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Rękopisy się nie zw racają  : nieoplacane nie przy jm ują się ;
odpow iedź udziela się .. i di Uczeniem m arki pocztow ej.

Anonsy dla szukających i dają
cych pracę Polaków bezpłatnie; 
inne po 50 cent. od wiersza; 
za więcej n iż pięć wierszy sto
sownie do um owy.

O d  Z a r z ą d u

Związku Naród. Polskiego we Francji.

Z  powodu mającego się odbyć przeniesienia 
zwłok wielkiego naszego wieszcza narodoićego ,' 
Adama Mickiewicza, do Krakowa, Zarząd  
uprasza wszystkich przebywających w Paryżu  
Polaków, na walne zgromadzenie, celem nara
dzenia się, w jaki sposób należałoby zamani
festować nasz współudział w wielkiej uroczy - 
stości narodowej. Z  gromadzenie odbędzie się 
w dniu 14 czerwcą, w Sali Gieograficznej 
(boulevard S t. Germain, 1841. Początek

R Z Ą D  W  R Z Ą D Z I E
N arodow i, zn a jdu jącem u  się w  lak iem  

po łożen iu  i w  tak ich  w aru n k ach , w  j a 
k ich  się nasz  n a ró d  zn a jd u je , poddać się 
dz ia ła lności rz ą d u  zaborczego je s t to , 
sam em u  n a  sieb ie  w ydać w y ro k  zagłady. 
N ac isk  ze s tro n y  rząd u  zw iększa się 
w  m iarę , ja k  ze s tro n y  naszej odporność 
s łab n ie , zw iększa  się d la  tego, że m am y 
do czynien ia n ie  ze zdobyw cą, k tó rem u  
o łu p y  jen o  chodzi, ale z o rgan izm em , 
p iastu jący m  ideę p a ń s tw o w ą , k tórej 
try u m f zależy od doszczętnego  zarodków  
idei p rzeciw nych  zniceątw ienia . D r. E. 
H a rtm a n n  w y tłum aczy ł to , co do N ie
m ie c ; co się zaś R ossji tyczy , t łu m a 
czenie jej zadania  państw o w eg o  znajdu je  

" się w  każdym  m ów iącym  o P olsce i P o 
lak ach  a rty k u le  d z ien n ik a rsk im , w  k a 
żdym  uk az ie , w  każdem  rozporządzen iu  
rządow em . B ierna  ze s tro n y  naszej u l e 
głość n ie  u sy p ia  w ro g a  —■ przeciw nie  : 
w idz i w  niej sposobność, u ła tw ia jącą  
m u ■ zadanie i k o rz y s ta , ściga w  nas 
polskość naszą  w  o b jaw ach  n a jd ro b n ie j
szych, g łusząc ją  m oskw icizm em . N a 
ko le jach  żelaznych zab ran ia  p rzem aw iać  
język iem  p o lsk im ; w  W a rsz a w ie , na  
S ask im  p lącu , p ro jek tu je  w zn iesien ie  
gm achu  p raw osław nego . M usim y  w ięc 
czuw ać n ad  sobą i bronić  się —  bron ić  
się czynnie  (nie zaczepnie, tego n ie  po

w iadam y , ażeby nie posądził nas
o zam iary  pow stańcze), zobojętn iając 
ciosy, jak ie  nam  w ym ierza.

W  dw óch a rty k u łach  w s tę p n y c h , 
w  dw óch poprzedn ich  p ism a naszego 
n u m erach , w y k azać  skaraliśm y się z n a 
czenie  d la  nas o rgan izacji.

N ie w y rzek liśm y  jed n ak  słow a, zna
czenie  to  określa jącego .

O rgan izacja  n asza  obronna je s t ,  albo 
ra c z e j, być p o w in n a  n ięczem  in n e m , ja k ; 
rządem  w  rządzie.

R ządem  n a ro d o w y m , w łasn y m  —
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razem .
S łow em , p o w tarzam y  : rządem  w  r z ą 

dzie.
M oralnego  rz ą d u  potrzebę zaznaczyli 

w y m ow nie , p rzed  la ty  k ilk u , s tańczycy  
k rak o w scy , k iedy , u s iłu jąc  p a trjo ty zm  
polski n a  szlak i au strjack ie  sp row adzić , 
sroży li się p rzeciw ko < l i b e r u m  c o n s p i-  
ro  », szykow ali « straż o gn iow ą » i p ro 
k lam ow ali zasadę ((denuncjacji sz lach e t
nej ». D ow iedli oni przez to , że w  poło
żen iu  naszem , przedsiębiorąc działalność 
sam o istn ą , n ie  w ychodzącą n a w e t po za 
zak res w ierności poddańczej, obejść się 
n ie m o ż n a  bez jak iegoś rząd u  w łasnego . 
P roponow ali w ów czas u stan o w ien ie  rzą
d u , zw anego « rządem  m o ra ln y m  ». Miał 
on n a  celu : przeciw ko m ożliw em u sp i
sk o w an iu  przeciw działać słow em  i czy
n e m — p ersw az ją  i u ła tw ian iem  zadan ia  
policji ta jn e j. N ie w iem y, czy i o ile za 
m ia r te n  usku teczn ionym  został. Zdaje 
się , że w  stronn ic tw ie  s tań czykow sk iem  
ochocie n ie  odpow iedział czyn, d la  b raku  
m a te rja łu  na  złożenie p e rso n a lu  rządo 
w ego. R zeczy, uznaw anej w  zasadzie, 
u rzeczyw istn ić  nie było m ożna z pow odu 
w strę tn eg o  stańczykom  n a w e t p lu g astw a  
zam iaru . U czonym , pub licystom  i h r a 
biom , grom adzącym  się pod sz tandarem  
prok lam ow anego  przez n ichże  sam ych 
« rząd u  m o ra ln e g o », zabrak ło  odw agi 
fig u ro w an ia  w  rządzie  tego rodzaju . T ak  
się zdaje. Chociażby jed n ak  nasze , co do 
postaw ien ia  stańczykow skiego  « rządu  
m o ro ln eg o » , p rzypuszczen ie  p raw dzi- 
w em  było i « rząd  » ów  w  rzeczy samej

n ie  s tan ą ł, n iedoprow adzen ie  onego do 
sk u tk u  bynajm ni j n ie  św iadczy  ani 
przeciw ko zasadzie, an i p rzeciw ko p o 
trzeb ie . R ozchodzi się tu o cel, o zada
nie. « Cel u św ięca  ś ro d k i» w  przeciw nym  
an iże li ten , jak i m ak sy m ie  tej nadali 
jezu ic i sensie  —  b ru d n y  kala , szlachetny  
u sz lach e tn ia , w zn iosły  podnosi. Możeż 
być co szlachetn iejszego  i w zn iośle jsze
go, ja k  o b rona  deptanej sp raw ied liw ości, 
ja k  im an ie  się sposobów , m ających  na  
w idoku  o dp ieran ie  g w ałtó w  i n ap ra w ę  
k rzy w d  ? Cel tak i sam  przez się u sp ra 
w ie d liw ia ' rząd  moral-ny ; usp raw ied li- 

i w ia  /•(*. " \^iKńegt.;wrn’-’ gdy w eźm iem j
n a  u w ag ę  potrzebę, ja k a  się ze sz lach e t
nością i w zniosłością  łączy, po trzebą 
p rak ty czn ą  w sk azy w an ą  przez zdrow y 
rozum . N apadają  nas —  b ro n ić  się m u 
s im y ; inaczej, zg in iem y. P rak tyczność  
tak  się w y ra ż a  i w e w zględzie m o ra ln y m  
w y m ag a  n astro ju  w oli do ustaw icznego  
czuw an ia  nad  całością w szy stk ich  a ta 
kow anych  przez n iep rzy jac ie la  s tan o 
w isk . Jak im że  sposobem  n astró j ów  
rozbudzić, u trzy m y w ać  i ro zw ijać  ? K o
niecznem  je s t ,  ażeby się tern k toś spe
cja ln ie  za jm ow ał i ów  k tóś był za n a 
s tęp stw a  odpow iedzialnym . Ó w  k tóś być 
n ie  m oże osobistością pojedyńczą, ale 
g ru p ą  osób, zw iązanych  je d n ą  m yślą , 
jed n ą  ideą, m ających  jedno  do ro zw iąza
n ia  zadanie, stanow iących  rząd , rząd  
rzeczyw isty , rz ą d  w  rządzie . N ie innym  
porządk iem  zaw iązu ją  się i u trzy m u ją  
w szystk ie  p rzedsięb io rstw a  p rzem ysło 
w e, spekulacyjne, gospodarsk ie , filan - 
trop iczne, n a u k o w e , edukacy jne , to w a
rzysk ie , podejm ow ane siłam i zbiorow e- 
m i. N a czele każdego  stoi zarząd, z a j
m ujący  się p rzedsięb io rstw em  specjaln ie 
i odpow iedzia lny  za pow odzenie. Zarząd 
tak i, w  odniesien iu  do rządu  krajow ego , 
je s t rządem  w  rządzie . Nie m asz przed
sięb io rstw a , k tó re  by się bez n iego  obejść 
m ogło. N ajb łahsze , tak ie  n p .,  ja k  sto 
w arzy szen ie  cyk listów , szach istów , w ar- 
c a b is tó w : każde z n ich  m ieć m usi na 
czele sw ojem  rząd , sp raw u jący  in teresy  
stow arzyszen ia , dozoru jący , k ieru jący  i 
zobow iązany zdaw ać sp raw ę z zadania, 
polegającego n a  u trzy m y w an iu  p rzed-
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siębiorstwa w stanie kwitnącym. Środki , 
jakiemi się rząd taki w działalności swo
jej posługuje, nie mogą być inne, jak 
moralne ze względu na to, że nie mo- 
żliwem jest wywieranie, na cyklistów 
np., przymusu innego rodzaju. I środki 
te są dostateczne. One rządowi owemu 
nadają powagę i siłę w rzeczy lakiej 
błahej — czynią go rządem moralnym 
i rzeczywistym, uznawanym zarówno 
przez interesowanych, jak przez stoją
cych po za obrębem stowarzyszenia.

Przykład powyższy, odniesiony do za
dania obrony narodowej , tłumaczy i 
usprawiedliwia rząd w rządzie a zara
zem konieczność onego wykazuje.

O nazwę mniejsza ; chodzi o rzecz. 
Chodzi o to mianowicie, ażeby stanęła 
w Polsce organizacja, czuwająca nad 
obroną i kierująca takową.

W  postawieniu jej zachodzą trudno
ści, wynikające ztąd, że musi to być 
zmowa tajemna. Na zmowę jawną rząd 
zaborczy pozwoliłby, ale na taką, która 
by się tyczyła w?arcab, wyścigów kon
nych i tym podobnych zadań. Nie ze
zwala na zawiązywanie spółek przemy
słowych. Rozwiązał Tow. rolnicze. Nie 
można przeto ani marzyć o jawnem 
obrony narodowej organizowaniu. Musi 
być ona tajemną, a zatem, musi zrzec 
się sposobu, legalizującego zarządy za 
pomocą wolnych obywatelskich wybo
rów Zamiast wyborów uciec się należy 
do doborów : do zawiązania się kilku, 
czy kifiUinasikr,~przc^kzrict(rycfr o potrze  
bie obrony i gotowych dla mej z duszy 
całej i z całego serca pracować ludzi 
w grono, biorące na siebie odpowiedzial
ność. Zawiązanie grona takiego jest rze
czą najważniejszą — jest ogniskiem, 
z którego już obrona wypromieniać się 
i kraj cały obejmować może — zawsze 
za pomocą dobierania. Rzecz cała polega 
na ognisku, na wartości onego, zależnej 
od wartości wchodzących do jego składu 
osobistości. Czy zasługują one na zaufa
nie? Czy podołają zadaniu? Historja 
sprzysiężeń i spisków poucza nas, że 
rozstrzygnięcie tej kwestji odbywa się 
na drodze prób. Grona ogniskowa zawią
zują się i rozwiązują tak długo, aż stanie 
takie, które do prowadzenia sprawy po
siada w'arunki odpowiednie. Fermentacja 
krystalizuje się. W  ten sposób działal
ność obronna rozwijała się we Włoszech 
j w Polsce. Wydawała z siebie ona, bądź 
ludzi przewmdnich, jakim był, np ., Mazzi- 
ni, bądź też wychodźtwa, które kiero- 
wniczą lub pomocniczą pełniły funkcję.

W  momencie obecnym, ze względu 
nfi to, że losy nie wysadziły z łona spo
łeczeństwa polskiego człowieka miary 
Mazziniego i na to, że wychodźtwo na
sze nie wyłoniło z pośród siebie drugiego 
Towar z. Demokratycznego, postawienie 
grona ogniskowego dokonać by się dało 
jeżeli nie za sprawą, to pod zaręczeniem 
wychodźtwa. W  kraju zawiązać by się 
mogło kółko centralne, podejmujące za
danie « rządu w rządzie » ; emigracja 
zaś poręczyłaby za wartość jego i słu
żyła mu, jako organ — jako jawny ta

jemnej jego działalności wyraz. Jest to 
rzecz do zrobienia pod tym atoli sine 
qua non  warunkiem, jeżeli się emigracja 
polska ostatecznie uporządkuje i odzyska 
to do sprawy polskiej i do samej siebie 
zaufanie, dzięki któremu emigracja z r. 
1831 rolę polityczną odegrywać mogła. 
Bez pomocy ze strony wychodźtwa, kraj 
będzie zmuszonym wejść na drogę prób, 
błądzić i ofiary łożyć, zanim zdobędzie 
się na postawienie rządu w rządzie, dzia
łającego skutecznie, to znaczy, wyzwala
jącego Polskę moralnie i kierującego 
samoistnie obroną jej narodową. Rzeczy 
idą ku temu, że to nastąpić musi — w no- 
wem pokoleniu budzi się ochota czynu. 
Niechże brać wychodźcza konieczność 
tę weźmie na uwagę.

KORRESPONDENOJA
«Wolnego Polskiego Słowa »

W arszawa, 18  m aja  1 8 9 0 .
Od ostatniego listu mego spory upłynął 

czasu kaw ał — bodaj czy nie d w a  miesiące 
z okładem. Nie pisałem, obwiniam się i d o 
znawałbym  zgryzoty sumienia, gdyby  wina 
jaką  za sobą pociągnęła szkodę, to jest,  
gdyby zaszła ja k aś  zmiana, zasługująca na 
zaznaczenie szczególne. Zmiana tego rodzaju 
nie zaszła żadna. W eg ie tu jem y ,  jakieśm y 
wegietowali.  Raz jeno ,  w  ciągu milczenia 
mego, zda rzyL sie 'w ypadek ,  który w y g lą 
dał na coś. PoK82t ió się  atoli,”£eo\Vo~5óŚF 
była t ■ sobie psota pospolita, bez doniosłości 
i znaczenia głębszego. Mówię o połamaniu 
kra t  i wyrządzeniu szkód w pomniku na 
Saskim placu. Nie znamionuje to wejścia  
na  tory obrony czynnej. W egie tu jem y, po
wtarzam, jak ieśm y w egietowali,  p rzy jm u
je m y  do wiadomości postanowienia o jcow 
skiej władzy, obdzierającej nas z resztek 
i pocieszamy się w  ciągu tygodnia dow ci
pami K urjerków, raz na tydzień zaś jeżeli 
nie kroniką Prusa ,  to «Liberum  veto » Posła 
P ra w d y .  Zależy to od tego, któremu z nich 
fełjeton lepiej się uda. Dwaj ci atleci felje- 
tonowi podzielają w zględy  publiczności,  
której służą do urozmaicenia rozrywek, j a 
kich ze strony swojej dostarczają jej dzicy 
jeźdcy, jeźdcy cy rkow i,  lil ipuci, rauty, 
cykliści,  koncerciści płci obojga in s t ru 
mentalni i wokalni, prelegienci wreszcie 
i w ystawy. Rzecz p ros ta ,  rozrywki służą 
w ybranym  — czerń pracuje po sta rem u i 
w  przerw ach  (jeżeli n i e . z b rak u  pracy one 
wynikają),  nieszuka rozrywek estetycznych. 
Za temi ostatniemi gonią  często tacy, co 
ostatkami gonią. W szys tko  w ięc  w  W a r 
szawie naszej zwykłym idzie trybem.

Z przyjętych do wiadomości postanowień 
władzy, obdzierającej nas z resztek , na z a 
notowanie zasługują dw a m ia n o w ic ie : ogo 
łocenie Lublina z pensyj panieńskich i imien
ny najjaśniejszego pana ukaz, zabraniający 
do instytutu puławskiego przy jm ow ać w  ro 
ku  bież. kandydatów. Zamykanie szkół p ry 
watnych  żeńsldch w  Lublinie tłumaczy się 
tym zgrozą przejmującym faktem, że na 
ziemi srussk ie js  nauka pici niewieściej z n a j
dowała się pod kierow nictwem Polek. Nauka 
była rossyjska . Ale Polki je j  udzielały. Ten 
szczegół potęgował p ro fanac ję ;  nie mógł 
czegoś podobnego ścierpieć patrjo tyzm  ka-  
zienny. Jes t  to rzecz zrozumiała, jako  po

chodząca ze s trony, nie mającej dość do
sadnych słów na potępianie szowinizmu 
w  Niemcach, Francuzach, zwłaszcza zaś  
w Polakach. Niech przeto Polki, ażeby się  
od szowinizmu uchroniły, uczą się po mo- 
skiewsku, nie od Polek jednak , ale od Mo- 
skiewek. To w  porządku. Mniej w  porządku 
wydaje  się ukaz, zadający cios instytutowi 
agronomicznemu. Nie ma się co bowiem 
ludzie. Szkoła pu ław ska , której istnienie 
wiąże się z żyjącą dotychczas we wspom nie
niach społeczeństwa naszego szkolą m a ry -  
moncką, skazaną je s t  na śmierć. Za co j ą  to 
spotkało? Kraj,  wystawiony na konkuren
cję na polu handlu zbożowego, z Ameryką, 
Indjami i Australją, ażeby konkurencję tę 
wytrzym ać był w stanie, po trzebuje  rol
nictwo doskonalić coraz to bardziej i b a r 
dziej.  Rolnicy naukowo przysposobieni są 
dla niego niezbędni. Niezbędni dziś a bar
dziej jeszcze w  przyszłości. I w momencie 
takim rząd kasuje  jedyną  wyższą szkołę ro l
niczą. Na szczęście nasze, będziemy się m o
gli ra tow ać w  Galicji , gdzie do dw óch szkół 
is tniejących, dublańskiej i czernichowskiej,  
przybyć ma jeszcze wydział rolniczy przy 
uniwersytecie k rakow skim . Podobno o zam
knięcie szkoły puławskiej w ysta ra ł  się do 
stojny Apuchtin, dając za powód, że kraj 
potrzebuje nie wyższej szkoły rolniczej, ale 
szkół średnich technicznych. Mnie się widzi, 
że tu nie o kra j,  ale o państwo chodzi. 
Kam panja  przeciwko uniw ersyte tow i i g i 
mnazjom, której zapoczątkowanie dal Graż- 
clanin, tyczy się bezpośrednio ducha, jaki 
się urabia śród dorastającej młodzieży, dc 
której um ysłów  nie sposób nie dopuścić 
przystępu idei liberalnych i postępowych. 
Dla 'ułatwienia sobie przeto zadania powzięto 
w -a fe rach  najwyższych postanowienie, u -  
mniejszenia liczby tych zakTadbirfafrLrTi^u'r 
utrudnienie w stępów  i szykany- nie dają 
rezultatów pożądanych. W e  względzie w yż
szych szkół rolniczych znaleziono pretekst.  
W ątp liw ości  nie ulega, że pretekst podobny 
znajdzie się i we względzie uniw ersyte tów , 
których trzy, j a k  słyszałem, a mianowicie , 
kazański, k ijow ski i warszaw ski,  są zazna
czone czerwoną kredą.

Dobrze się stało, że uniw ersyte t tutejszy 
nie wziął w  ostatnich rozruchach s tudenc
kich udziału. Młodzież nasza była wyzy waną 
i ponieważ do składu s łuchaczów u n iw e r 
syte tu  wchodzi duży procent młodzieży ros- 
syjskiej,  śród której część pew na wyznaje 
zasady antirządowe, w yzywanie połączone 
było z naciskiem, m otyw ow anym  so lidar
nością uniw ersytecką. Rzecz się ważyła. Od 
manifestacji młodzież polską ten jedynie  
wstrzym ał wzgląd, że je j nie o reformę s to
sunków i p raw  uniwersyteckich  chodzi, ale
0 wyzwolenie się z pod panowania obcego. 
Pow ód  ten patrjotyczny zanotować należy. 
Mojem zdaniem, j e s t  on symptomem pocie
szającym w  momencie, w  którym w patrjo- 
tyzmie wyłomy biją zapatrywania się poli
tyczne, filozoficzne i socjalistyczne, s taw ia
jąc  pod pręgierzem  « szowinizm v polski. 
Szowinizm je s t  nam mniej szkodliwy, aniżeli 
indefyrenlyzin. Takie moje zdanie. P a t r j o 
tyzm, jako moralne a jedyne  po ojcach na
szych spadkobierstwo, jako  przekaz kośc iu
szkowski, powinniśm y w sobie pielęgnować
1 naprzód go, na stanowisko przewodnie, 
w ysuw ać. On dla nas deską zbawienia. Mi
łość ojczyzny je s t  spójnią jedynie zdolną 
wszystkie stany, klasy i w ars tw y  społeczeń
stw a polskiego w  jeden  pęk liktorski zw ią
zać. Po za patrjo tyzm em  pozostaje robota 
na polu ekonom iczno-spo łecznem unan iem , 
w  którą oko zwrócisz stronę, wszędzie n a -
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s u w a ją  s ię  p u n k ty  sp o rn e ,  w p ro w a d z a ją c e  
za m ę t  i o d c ią g a ją ce  u w a g ę  od n a jw a ż n i e j 
szego dla nas zadan ia ,  od zadania  życia. 
M oskale nam  nie popuszczają .  Oto np . ,  
w c z o ra  p rzed  po łu d n iem , p rzechodząc  przez  

lac  S ask i ,  sp o tk a łem  się ż k o lu m ną  dzieci 
i w y ro s tk ó w ,  u b ran y ch  w bluzy i to rn is t ry ,  
m a s z e ru ją c y c h  pod d o w ó dz tw em  figur  u r z ę 
d o w y c h .  Byli to uczniow ie d ru g ie g o  g im n a 
z ju m ,  u d a jąc y  się na m a jó w k ę ,  u rzą d z o n ą  
w e d le  p rze p isó w  m in is t ra  o św ia ty .  M ajów ka  
o d by ła  się w  obozie w o ły ń sk ie g o  p u łku  
g w a rd j i ,  k tó rego  m u z y k a  po p rze d z a ła  g i 
m n az is tó w .  C hłopcy w  obozie  zabaw ili do 
d ru g ie j  z p o łu d n ia ,  z jed l i  tam śn iadan ie ,  
dostali po p o m a ra ń c z y  i pow róc i l i .  Byliby 
pozosta li  do w ieczo ra ,  g d y b y  nie deszcz. 
F ra te rn iz o w a n ie  z ż o ln ie rs tw e m , szczep ie
n ie  p a t r jo ty z m u  p ań s tw o w e g o  w  se rcach  
ch ło p có w  p o ls k ic h , ru s sy f iko w an ie  dzieci 
naszy ch ,  e to  cel m a jó w e k  tego ro dza ju .  
P o w in n iś m y  prze to  p rzec iw k o  tem u  p rz e 
c iw dz ia łać  si łam i całemi.

B ank  w łośc iańsk i  rozpoczą ł nareszc ie  
czynnośc i s w o je  i na  p ie rw s z y  raz  udzielił 
pożyczki t rzy dz ies tu  k ilku  w ło śc ian om  na 
k u p n o  g r u n tó w  w si Z ielonka w gu b .  L u b e l
sk ie j .  B ank  ó w  nie w zb u d za  ani w e  w łośc ia 
n ach ,  ani w  nas  zaufan ia .  W ło ś c ia n ie  u s k a 
rż a j ą  s ię  na t ru d n o śc i  w  w y ra b ia n iu  poży 
czek . My p o d e j r z e w a m y  b a n k  o zam ia ry  
k o lo n izacy jn e  — o c h ę ć  w ab ien ia  ch łopów  
m o s k ie w s k ic h ,  dla  k tó ry ch  tru dn ośc i  z p e 
w n o śc ią  u su n ię te  zostaną . Czy się atoli 
chłopi z R o s s j i  zw a b ić  d a d z ą?  R zecz  to w ą t 
p l iw a  i w ą tp l iw o ś ć  ta n ape łn ia  nas o tuchą ,  
po łączoną  z n ad z ie ją ,  że z a m ia ry  rząd o w e  
na n iczem  sp e łz n ą .  __

Nie b ę d ę  się ro zp isy w a ł  o in n y c h ,  celem  
u d o b ro d z ie js tw o w a n ia  nas  p o w zię ty c h  z a 
m ia ra c h ,  j a k  n p . :  o g u b e rn j i  C he łm sk ie j  
(czem u zresz tą  U '</;•«. D niew nik  zaprzeczy ł)  

"WcPSTiborźe p raw ó ś law ń y u T ń lT S aaE ^ i  P l a c u , 
p o s tan o w io n y m  w  zasadz ie .  Zańim=t tego, 
u t r a k tu ję  w a s  m a łe r ja łe m  k ro n ik a rsk im ,  
z eb ran y m  w  sposób ,  m og ąc y  z a in te re s o w a ć  
nie ty lko  b ru k o w c ó w  w a rsz a w sk ic h .

M amy w  chw ili  obecnej w y s ta w ę  obrazo  ,v 
C h e łm o ń sk ie g o .  Z w iedz iłem  j ą  dziś  po raz  
p ie r w s z y  i w y sz ed łe m  z niej z a ch w y co n y .  
Co za m is t rz  ! — co za poeta  ! . . .  J e d e n  z je g o  
o b ra z k ó w  o c z a ro w a ł  mnie. Z m rok ,  sk ra j  
la sku  leszczyn ow ego , k a w a łe k  łąki, a nad  
leszczyn ą  złoty ks iężyc  w schodzi .  C u d o w n e !  
O g ląd a łe m  u tw ó r  j e g o  n ag ro d z o n y  na w y 
s ta w ie ,  u tw ó r ,  k tó ry  go p a so w a ł  r .am is t rz a  
w  obec  k ry ty k i  naszej ,  n ie chcącej w  penzlu  
j e g o  w id z ieć  tych zale t,  k tó re  s t a n o w ią  w y 
łączn ą  C h e łm o ń sk ieg o  w ła ś c iw o ś ć .  P o s iad a  
on w  s to p n iu  n a jw y ż sz y m  poczucie  n a tu ry .  
Dla n iego  ludzie  nie is tn ie ją ,  ty lko  n a tu ra ; ,  
a  g d y  ludzi n a w e t  m alu je ,  to albo p rz y p a d 
ko w o ,  albo tak  do n a tu ry  zb liżonych ,  że  
z nią edność  n ie ro z e rw a ln ą  tw o rzą .  Z w ro t  
je g o  do k ra jo b ra z ó w  n ie w y p o w ied z ian ie  
j e s t  sym p a ty c zn y .  O braz  je d e n  : od lo t ż u r a 
wi — nap a trz eć  się na nie nie m o ż n a ;  a lbo: 
b a g n o  żółtym- ja s k re m  zaros łe ,  — i k i lk a 
naśc ie  innych ,  na k tó rych  a.ni ś la d u  cz ło 
w ieka .  O b raz  jeden ,  d z iw n e  sp ra w ia  w r a ż e 
nie : noc, czyste  zm ro k iem  za leg le  pole, 
gd z ieś  daleko ,  da leko  p a rę  cha tek  m ajaczy ,  
p a rę  g w iazdek  na niebie ,  — a ś ro d k iem  idzie 
biały, j.asny, św ia t łem  ks ięż y c o w em  p ro m ie 
n ie jący  anioł ze sp u szczon em i sk rzy d łam i .  
J e d y n y  to n a  w y s ta w ie  u tw ó r ,  w  k tó rym  
C h e łm o ń sk i  puści ł  w odze m is tyczne j ja k i e j ś  
fan taz ji ,  w  obec  której, do m yśli  g w a ł te m  
ciśnie  s ię  Anheli.

O d C h e lm o ń sk ie g o  p rze sk o c zą  do L e w e n -  
ta la  —  od, a r ty s ty  d o  w y d a w c y .  Jak o  w y 

d a w c a  w y s tąp i ł  I.. w  ch a rak te rze  w ie lk iego  
sędz ie g o  i w sk aza ł  na śm ie rć  K ło sy . K ło sy  
będ ą  ty lko w ych od z iły  do dnia t lipca r .  b. 
W y d a w c a ,  k tó ry  na nich o lb rzym i z rob ił  
m a ją tek ,  z n iczego bo w iem  doszed ł do fo r
tuny m i l jon a  p a ru k ro ć  sto tysięcy w  do m ach  
i d ru g ie  tyle w g o tó w ce ,  zamyka j e  z p o 
w o d u ,  że się nie ro n tu ją .  Sam  tem u  w in ien .  
Z ro b iw szy  m a ją tek ,  skąp ić  począł na a u t o 
rów , obniży ł w a r to ś ć  p ism a  i p r z y p ra w i ł  j e  
o upadek .  K rą ż ą  pog ło sk i ,  ja ko by  pom iędzy  
L ew en ta lem  a G eb e th n e rem  i W olffem  to 
czyły  się uk łady  o zlanie Kłosów  z T yg o d n i
kiem  IIlustrow anym  a K urjera  Codziennego 
z K urjerem  W arszaw skim , czyli, o s u p r y m o 
w an ie  dw óch  pism  k o n k u ren c y jn y ch .  Na 
tern w y d a w c ę  w y jd ą  może dobrze . Zachodzi 
atoli py tan ie  : j a k  w y jd ą  zecerzy , sk ładacze ,  
u rzędn icy  a d m in is t racy jn i ,  rysow nicy ,  r y 
to w n ic y ,  p is a rz e ,  co z p ism  tych za rob ek  
życ io w y  c iągn ę l i?  To p ew n e ,  że L ew en ta lo -  
wi j e g o  m iljony ,  k tó re  m u oni w y p ra co w a l i ,  
p o zo s tan ą ;  im zaś nie pozostanie nic innego ,  
j a k  p ow ięk szy ć  i tak  ju ż  liczny p ro le ta r ia t  
li te rack i i z l i te ra tu rą  W styczności p o zo s ta 
j ą c y .  Ci pa n o w ie  o tern nie  m yś lą  —  a m y 
ś leć by p ow inn i .  S p o łeczeńs tw o  na p rzy 
byciu  j e d n e g o  b o g a c z a  nic nie z y s k u j e ;  na 
p rzy by c iu  k i lk u se t  nędzarzy  dużo traci. 
S ły c h a ć ,  że L. zam ie rza  tym, co m u  m a ją te k  
w y p ra c o w a l i ,  g ra ty f ika c je  w ydzie lić .  Z o b a 
czymy.

L w ó w , 21  m a ja  1 8 9 0 .

N a jp ięk n ie js zy  m ies iąc  w  rok u  zbliża się 
ku  s c h y łk o w i ;  w  p o w ie trzu  czuć  w o ń  liści 
i t r a w e k  m łodych ,  a w  g a jac h  ś w ie rg o ty  
i n a w o ły w a n ia  p ta szą t .  I w  se r c u  w ese le j ,  
a w id o k  pączków  ro z w ija ją c y c h  się, b łę 
k itnego  n ieba i złocistych, ożyw czych  pro  - 
in ieu i- s łou aczny cb . . .  ł^ędzi w  niw> m.d/.ieję 
n ow ego ,  ja s n e g o  życia  — po m ro źne j  ; p o 
nure j  zimie.

O so b liw szą  rad o śc ią  p rze jęc i  nasi w ło 
śc ian ie ,  k tó rzy  po c iężkiej,  g ło do w ej zimie 
z o tuch ą  sp o g lą d a ją  na  p ięk n e  i b u jn e  
zagony  żyta  i pszeniczki.  N a jb a rd z ie j  zesz ło
roczn ą  k lę s k ą  do tkn ię te  g m in y  ju ż  są  z a sp o 
k o jo n e ;  przy  m niejszej p o trzeb ie  — mniej 
oblicie też w p ł y w a j ą s k ł a d k i «cłla g ło d n y c h ». 
Ze w szy s tk ich  z iem  polskich  i oil b rac i  n a 
szych./, n a jd a lszy ch  za ką tkó w  św ia ta  p ły nę ły  
składki..  P rz e d  k ilku  dniami tu te jsze  « To.w. 
o szczędnośc i  kobie t  o o t rzy m a ło  od pani 
J e r z m a n o w sk ie j  z N ow ego Y o rk u  przeszło  
500 f ran k ó w . P ob ra ty m cy  nas i  : Czesi, Ser
b ow ie ,  B u łg a rzy  rów nież  pam ię ta l i  o naszych  
w ło śc ian ac h .  B u łgarzy  zam ie rza l i  p rz e d s ię 
w z iąć  a k c ję  na  w ięk szą  s k a lę  i w łaśn ie  gdy  
re d a k c j a  Sw obody  p rzy g o to w y w a ła  odezw ę 
w  tej s p r a w ie  nadszedł W in k  z ko n su la lu . . .  
aa is tr jack iego ,  aby  akcji zan ie ch ać !  N a jm i l 
szym i je d n a k  ze w szystk ich  były  nam  oiiary 
brac i  W ie lk o p o lan .  P o z n a ń sk ie ,  Szląsk  
i P r u s y  złożyły  czterdzieści k ilka  tysięcy  
m a re k  w p rzec iągu  za ledw ie  6 tygodni .  Nie 
om ylil iśm y s ię  n iezaw odn ie ,  pisze jed en  
z d z ien n ik ó w  poznańsk ich ,  licząc, że trzy 
c z w a r te  z eb ran e j  sum y pocho dzą  z 5 feni - 
gowych. d a tk ó w  włościan  w ie lkopo lsk ich .  
W  dzie ln icach  tedy po lsk ich  pod zaborem  
p ru s k im  w z ra s ta  nie tylko poczucie  o d rę b 
ności n a ro d o w e j ,  czego d o w o d e m  ostatn ie  
w y b o ry  do p a r lam en tu ,  a le  nad to  poczucie 
narodow ej,  i szczepowej, so lidarności, k tóra  
w ie śn ia k o w i  nad  W a r t ą ,  O d rą  i W is ł ą  każe 
p am ię ta ć  o brac ie  w ie śn ia k u  z nad  S anu  
i D n ie s t ru .  S o lidarność  ta nie p rz y p a d ła  do 
g u s t u  pp . T e h m eń czyk om  i p a n  Damarat, 
po zn ań sk i  k o re sp .  K ra ju  po raz  d ru g i  czy

trzeci da je  w  K ra ju  w y raz  s w e m u  n ie z a d o 
w olen iu .  K om entarz  zbyteczny.

Gała nasza  p rasa  za ję ta  obecnie  s p r a w ą  
in d em n izaey jn ą .  Ind em n izac ję  w y m y ś l i ł  
w  r. 1848 rz ą d  a u s t r ja c k i ,  g d y  w ię k sz a  
część  p r a w y c h  sy n ó w  Po lsk i p ragnę ła  uw ol
n ić  w łościan  bezpła tn ie  od p a ń szczyzn y  —- 
a p o d a w sz y  im d łoń  b ra tn ią  w sp ó ln e m i 
si łam i z rzu c ić  zam ierza ła  hańb iące  ja rzm o  
niew oli .  K om uż n ieznane  ów cz esn e  dz ie je ,  
roż lew  k rw i  b ra tn ie j  pożogi,  m o rd y ?  — dla  
tego to c^ orać«U je jsk iego ,  o dn oszącego  się do 
ow ej c h w i l i ,w z b ra n ia ją  do dziś d n ia  od o łta
rza i z kazaln icy . P o ró ż n iw s z y  ted y  sz lach tę  
i lud w y d a ł  rz ą d  au s t r .  17 kw ie tn ia  1848 pa
ten t c e sa r sk i ,  k tó ry  lud ow i w ie j s k ie m u  
w  G alicji  « d a ro w u je  » w zupe łnośc i p a ń 
szczyznę  a szlachcic p rzy rzeka  odszkodowanie  
z kasy państw ow ej. N a jw yższy  ten pa ten t 
był n a tu ra ln ie  złotą g ru s z k ą  na w ie rzb ie ;  bo 
oto p ó źn ie jszy  rząd  sp łaca ł  ty lko połow ę  
d łu g u  in d em n izacy jn eg o ,  a d ru g ą  p o ło w ę ,  
m u s ia ła  p łac ić  G alic ja .  T rz y m a ją c  s ię  w ięc  
b rzm ien ia  c e sa r sk ie g o  pa ten tu ,  rząd  w in ien  
sp łac ić  G alic ji  o w ą  po łow ę. Stało się je d n a k  
p rzec iw n ie ,  g d y ż  od 30 p ra w ie  lat rząd  d o 
m aga ł  się od Galicji z w ro tu  p rzez  siebie 
złożonej su m y ,  k tó ra  dziś w y no s i  75,172,560 
zlr . ,  a k tó ra  m a  d o s ię g n ą ć  w ysokośc i  160 
m il jo nó w  zlr . Że kra j  po 30 la tach  w alki 
s p r a w ę  w y g ra ł  i rząd  o w ą  połowę (z n a d -  
sk u b n ięc iem  7 i 1 /2  m d jo u ó w )  do resz ty  
spłac ić  m us i  to nie  d ow ó d  ja k ie jś  o so b l i 
w szej łask i czy m o n a rsze j ,  czy rządu  w i e 
deń sk ieg o ,  j a k  g łoszą  C zasy, P rzeg lą d y  etc. 
ale fo r tunny  dla nas  sk ła d  izby poselskiej 
a co n a jw ażn ie jsze  zb liżające s ię  w y b o ry  do 
rady  p a ń s tw a  : była to n ieun ikn iona  k o n ie 
czność  dla rządu ,  g d y ż  w p rzec iw ny m  raz ie  
in dem n izae ja  sta łaby  s i ę k w e s t j ą  g ab in e to w ą  
— .a w ięc  * ttne cause celebrc w  E urop ie .  » 
Dla w ta rg o w a n ia  sp r .  ind em n . m u s ia ł  p re 
zes Koła po lsk iego  Ja w o rsk i  p rzy rz ec  r z ą 
d o w i ,  iż w  czasie  całej ses ji  w iosenne j Koło 
zachow a milczenie ,  podczas o b rad  w  p a r l a 
m en c ie ;  w  3 /4  ze s tań czyk ów  złożone koło 
d o cho w ało  św ię c ie  obietnicy. P o n ie w a ż  spr .  
ind em nizacy jn a  p rzyb ra ła  b y ła  c h a ra k te r  
czysto poli tyczny, bo była na niej m o w a  
i o ro zb io rach  Polsk i ,  o k o n s ty tu c j i  3go maja  
i o p ow s tan iac h  naszy ch ,  p rze to  pośw ięcę  
tej s p r a w ie  je sz cze  s łó w  kilka. R o z p ra w y  
były b a rdzo  o żyw ione ,  w  izbie pose lsk ie j  
nie b rak ło  p ra w ie  żadn ego  posła. Po  nasze j 
s t ron ie  s ta n ę l i  w sz y sc y  s ta ro  i m łodoczes i ,  
w szy scy  ru s in i ,  s lo w e ń c y  i n iek tórzy  nieincy 
razem  z po lakam i g ło só w  158 p rzec iw  1 3 9 ;  
p ie rw s z e g o  dnia  radzono  do lszej w  nocy, 
d ru g ie g o  do 6 tej w ieczo rem , m im o u ro c z y 
s tego  św ię ta .  Oto n iek tó re  u s 'ę p y  z m o w y  
J a w o rsk ie g o ,  go d n e  zan o tow an ia  : « G a l i 
c y jsk a  s p r a w a  ind em n .  zap isan a  j e s t  o za r-  
nem i g ło sk am i,  j a k  n ie jedno  co się działo 
o d  r. 1772 ..  Nie w ie rzo no  w  W ie d n i u  
w  s tałe  pos iad an ie  tego k ra ju ,  i s t a ra n o  się 
w y c isnąć  z n iego m ożliw ie  n a jw ięc e j  m ate r-  
j a lu  w ludziach i p ien iądzach ; s ta ł się on zie
m ią  ob iecaną  a u s t r .  b iu ro k rac j i ,  której 
polecano : t łum ić  k ażdy  najlepszy  p o ry w  
ja k ie jk o lw ie k  myśli pu b l ic zn e j ,św iad o m o śc i  
n a ro d o w e j ,  ba n a w e t  uczucia ludzkiego, 
g e rm a n iz o w a ć  do os tateczności,  dzielić, aby  
p a n o w a ć !  {O klaski)... Nie dopuszczono ,  by 
o by w a te le  z iem scy  uwolnil i  lud w ie jsk i  od 
pańszczyzny ,  gd yż  w szędz ie  b rzm ia ło  hasło : 
D ivide el im p era !  Do tego przy łączy ła  się 
by ła  i inna m aksym a  : L e i uśw ięca środki. 
Jak że ż  n ie p rop o rc jon a ln ie  d o k le jo ne  są do 
tego s łow a  : « Dziś w y k w it ło  n ow e życie 
na jedno  słowo, sk u tk iem  w sp a n ia ło m y ś l
ności m o n a rch y  » etc. S tańczycy  w ięc  mimo
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całej świadomości położenia k ra ju  nie prze
stają czołgać się u stóp zaborcy, k tó ry  ja k  
przed la ty  tak i dziś ściśle stosuje się do 
zasady : Divide et im pera f

Krążą po dziennikach pogłoski, nie s tw ie r
dzone jeszcze o ffic ja ln ie , że w  pierwszych 
dniach września ma zjechaćdo Lw ow a  F ran
ciszek Józef I celem odświeżenia przyw iąza- 
n ia d o  tronu w ie rnych  ludów G a lic ji; przed
tem jednak ma nastąpić ślub córk i cesarza 
M a rji W a le r ji 3 i lipca. W szystk ie  w ładze 
rządowe i autonomiczne otrzym ały polecenie 
ustawicznego przypom inania ludności tej 
daty i na tej podstaw ie zarządzono w e L w o 
w ie  i K rakow ie  C. K . K om ite ty , celem 
przygotow ania w iernopodańczych m anife- 
stacy j. Gzy one się tak udadzą, ja k  la t po 
przednich, w ą tp ić  m ożem y; dzięki Bogu 
o tw ie ra ją  się nam ju ż  oczy, w iem y dobrze, 
że od m iodopłynnych słówek do czynów 
i czynów szczerych bardzo a bardzo daleko. 
Idea w ia ry  w  własne i  ty lko własne s iły  
z każdym dniem zyskuje  sobie w  naszej 
dz ie ln icy licznych zw olenników . Podróże te 
cesarskie obarczą k ra j nowemi d ługam i, 
które pod nowym  ja k im ś  tytułem  zapłaci 
ludność, tak bardzo podatkam i obarczona ; 
p ie rw szy  k ro k  ju ż  uczyniony, oto kom ite t, 
na którego czele stoją h r. h r. Badeni, T a r
now sk i i t. d ., zażądał od k ra ju  składek na 
obraz p. n. zaślubiny Kaźmierza Jag. 
z E lżbietą A ustrjacką, k tó ry  każą Matejce 
w ym alow ać i o fiaru je takow y arcyksię- 
żniczce & im ieniem  G a lic ji »; w ątp im y czy 
m istrz Matejko, k tó ry  przed k ilk u  la ty w y 
m alow ał obraz : Zam ojski wypędza z Polski 
arcyksięcia M aksym iljana, kontrkandydata 
Zygmunta I I I  na tron po lski —  zechciałby 
posłużyć za narzędzie S tańczykowskich ma- 
nifestacyj. Zamiast składać r>a w iana zaborcy 
i bram y dlań tryum fa lne, składajm y grosze 
na Skarb Narodowy, k tó ry  nam u ła tw i od ro 
dzenie O jczyzny.

Za k ilka  tygodni spoczną na ziemi polskie j 
zw ło k i nieśmiertelnego A dam a; pogrzeb 
odbędzie się kosztem k ra ju  z uroczystością 
na jaką  p ierw szy nasz 'deszcz zasłużył. T o
w arzystw o lm . M ickiew icza b ije z  tej okaz ji 
medal z napisem : Tak nas powrócisz cudem 
na Ojczyzny łono !

Sąsiad nasz wschodni p rzygotow uje  się 
cichaczem a na w ie lką  skalę do w o jn y  : za
ciąga pożyczki m iljonow e, buduje z go^- 
rączkow ym  pośpiechem mnóstwo ko le i 
strategicznych — a z d rug ie j strony szerzy 
w szelkiem i sposoby propagandę panm o- 
skiewską. Lw ow scy « Moskalofile * ag itu ją  
za kongresem s łow iańsk im , k tó ry  Moskwa 
urządza w  K ijo w ie . Zgromadzenie ma ro z 
patryw ać kw estję  uznania m oskiewskiego 
języka za obow iązujący w  stosunkach po
m iędzy S łow ianam i różnych k ra jó w . T u te js i 
Rusin i narodowcy w ys tąp ili w sw y in  organie  
Dało p rzeciwko tej ag itac ji, którą popiera 
lw ow ska russka Czerwonaja Ruś.

Na zakończenie k ilka  s łów  o naszej prasie; 
o dawnej niema co wspominać, chyba 
o jednej Gazecie Narodowej, która zm ieniła 
skład redakc ji — na lepsze. K rakow ski 
Przegląd A kadem ick i, poruszający na jży 
wotniejsze kw estje  m łodzieży, zaintereso- 
w yw u je  coraz to szersze kola publiczności; 
m im o tego korespondent K ra ju  tw ie rdz i, że 
akademicy pow inn i pojedyńcze pisma zasi
lać a « pismo w yłącznie studenckie nie ma 
ra c ji bytu » — natura ln ie chyba dla K ra ju .

W  K rakow ie  p o ja w ił się organ dem okra
tyczny : F igaro  polskie a we Lw ow ie  w  po
ło w ie  m aja tygodn ik p .  n .  Trybuna. 
Z radością w itam y to nowe pismo polityczne, 
które, gdy dalej pójdzie rozpoczętą drogą —
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może w ie lk ie  oddać usługi spraw ie narodo
w e j. Trybuna  została serdecznie pow itaną 
przez naszą czytającą publiczność — mniej 
serdecznie przez G. K. p roku ra to rję , która 
p ierw szy num er Trybuny skonfiskow ała za 
a rtyku ły  : «Rząd a Sąd*. «nasz Samorząd®; 
pismo najzupełn ie j n iezawisłe porusza 
w szystkie najżywotniejsze nasze spraw y, 
które  dz ienn ik i rozmaitych s tronn ic tw  roz
maicie naciągają. Oto końcow y ustęp zna
kom itego a rtyku łu , umieszczonego w  2gim 
n r. Trybuny  p. t. «Fiat luxh> : T y lko  na ro li 
o jczyste j, p rzy pługu z m iłością w  sercu 
a szczerą radą w  głow ie, w śród tego ludu, 
k tó ry  was otacza możecie odbudow yw ać 
przyszłość narodu, a przedewszystkiem  od 
rana do nocy powtarzajcie sobie i innym  te 
słowa S tw órcy, gdy świat z chaosu w yp ro 
wadzał : « F ia t tux ! »

K o n r a d .

Berlin , 15 m aja 1890.

Chętnie bym wam służył korespondencją 
regularną. Cóż kiedy nie mogę. Przeszka
dzają m i zajęcia moje osobiste. W ybaczcie  
przeto, że czyniąc zaszczytnemu w e zw a 
niu waszemu zadość, przesyłać będę — nie 
w iadom ości jednak, na k tó rych  w Genewie 
zapewne nie brak z powodu, że się obecnie 
stolicą nadsprejską cały za jm uje  św ia t, ale 
poglądy, mogące zainteresować Polaków , 
nad dolą sw o ją  niewesołą rozm yśla jących. 
Zacznę od poglądu ogólnego na po litykę  
naszą.

Po upadku B ism arka ...
S łów ko a propos B ism arka. C okolw iek się

0 B ism arku m ów i i pisze, pęwuem jes*. że 
on upadł —  upadł na tw a rz — klapnąi ja k  
d ług i. Przyczyną upadku — in tryga , prze
prowadzona przm: hrC-Waldersee.— Ma ona 
być bardzo zręczna. Mnie się zdaje, że n ie 
potrzebną była wcale zręczność nadzw y
czajna. B ism ark, prze ję ty w ie lkością  sw oją, 
stał się nieznośnym.. S c -y  cesarz go c ie r
piał, bo sam zniedołężniał i pozwalał mu 
pełnić funkcję  szarej gęsi w  p iekle. I  W i l 
helm I I  u legał mu zrazu ; by łby  może u legał
1 da le j, gdyby nie to, że się na B ism arku 
zaw iód ł. Powiedziane by ło , że kanclerz po
litykę  pokojow ą prowadzi przez w zgląd na 
starego cesarza i czeka ty lko  na jego  śmierć, 
ażeby fron t zm ienić. W ilh e lm  I um arł, on 
fron tu  nie zm ieniał. Tego by ło  dosyć, ażeby 
do niego młodego cesarza zrazić. Okazja 
się tra tila  i w ie lk i mąż stanu, tryum fa to r 
w  dwóch w ie lk ich  w o jnach, tw órca je d n o 
ści n iem ieckie j, z w ie lk ie in i honoram i w y 
pchnięty został za d rzw i. Na dworze s tro n 
n ic tw o w ojskow e odniosło zw ycięstw o. 
W ilh e lm  I I  kierunek w  sw oje w z ią ł ręce.

A  k ie runek ten jes t w o jenny. W ilh e lm  I I  
chce, pragnie w o jny  — w o jn y  zw yc ięsk ie j, 
rzecz prosta. K iedy B ism arkow i stołka p rzy
staw iano, zarzuty przeciw ko niemu tyczyły  
się g łów n ie  zaniedbywania przygotowań 
w ojennych. K ładziono wciąż cesarzowi 
w  uszy, że we względzie tym  F rancja  i Ros- 
sja w yprzedziły  N iemcy i to w  ciągu trzech 
la t  ostatnich. T rzy lata temu była pora spo
sobna. Dziś potrzebne są w ie lk ie  w y s iłk i, 
ażeby przewagę odzyskać. Podciągnięto tu 
i kw estję  socjalną, w  k tó re j B ism ark ro z 
drażn ił opin ję publiczną. S łowem  nakręcono 
maszynę tak, że starego kanclerza w y 
strychnięto na dudka i usunięto go dla na
praw ien ia  szkód, ja k ie  on poczynił. Ztąd 
poszło owo zajęcie się gorączkowe sprawą 
robo tn ików  i żądanie k redy tów  na pow ięk
szenie s iły  zb ro jne j. Proszę jeno  z uwagą

przeczytać mowę Moltkego w parlam encie.
W  mowie tej zna jdują  się wypow iedziane 
w yraźn ie  racje , tyczące się p o lity k i zagra- < 
nicznej i kw e s tji socja lnej, dla k tó rych  
B ism ark w y lec ia ł. Obecnie w ytyczną je s t 
taka droga postępowania : w ew nątrz łago 
dzenie o p in ji p u b lic zn e j; na zewnątrz p ro 
wadzenie na dwa fron ty  kum panji dyp lo 
matycznej w  celu pozyskania i zapewnienia 
sobie neutralności, je że li nie francusk ie j, to 
rossy jsk ie j ; przytem pie lęgnowanie p o tró j
nego przym ierza Na Rossję liczy się w ię 
ce j, aniżeli na F rancję. Cesarz się w yb iera  
w  odw iedziny do cara, którego spodziewa 
się u jąć, ba nawet nastroić p reciw ko rzeczy- 
pospo lite j, nie ty lko  dla tego, że to rzeczpo
spolita, ale bardziej jeszcze dla tego, że się 
u niej zadłużył na trzy  m ilia rd y  b lisko . N ie 
oddać trzech m ilia rdów  narodow i, co w y 
pędził k ró la  i Boga, toć to ponęta, na którą 
przypuszczać się godzi, że się Moskal wziąść 
da. Jeżeli zaś me, to będzio się próbow ało 
z F rancją , k tó re j ostatecznie paszczę zatkać 
będzie można zneutralizowaniem  A lza c ji i 
L o ta ryn g ji. Sztab be rliń sk i w iększy ma na 
Rossję, aniżeli na Francję  apetyt. To rzecz 
naturalna. P rusy pod skrzydłem  Rossji 
w zros ły , w yw dzięczyć się w ięc je j chcą 
akurat tak, ja k  się w yw dz ięczy ły  Polsce za 
to, że je  w yhodow ała.

W ięc się z upadkiem B ism arka nic nie 
zm ieniło w  polityce. Zm ien iła  się metoda, 
ale istota rzeczy pozostała ta sama. G łówna 
w ytyczna w o jna  : do niej i dla niej nastą
p iły  n ie jak ie  m odyfikacje, celem ugłaskania 
op in ii publicznej w ew nątrz i przeprowadze
nie kam panii dyplomatycznej na dwa fron ty . 
Obliczono, że się g ra ta rozstrzygnie  w  p rze
ciągu trzeć.. L t  ..u jda le j.

Upadek jednak B ism arka w  połączeniu 
z odw ołaniem  się do papieża w  kw e s tji ro 
botniczej-, sp ra w ił w rzen ia  w  nasąych g ło 
wach mVńw u*tycznych. Ktoś przytem  pod- 
słuchaLkogoś w  Ber! ie i puścił w  św iatek 
nasz w r  dómość o łaska . <u usposobieniu 
cesarza dla ludności po lsk ie j. Tego było  
dosyć, ażeby n iektórzy z k ie ro w n ikó w  uszy 
nastaw ili i ogonami merdać poczęli. P rz y 
w idz ia ło  się im  św itanie « nowej e ry * .  Nasz 
pobożny Univers w ie lkopo lsk i (K u r je r P o 
znański) w net na rachunek tej « nowej e ry» 
pośpieszył z zaofiarowaniem usług polskich 
przeciwko socjalistom  i z upomnieniem P o 
laków , ażeby pracow a li dla państwa. Poparł 
go s iln ie we względzie tym łataną sw oją 
powagą K ra j  petersburski. Toczyła się czas 
ja k iś  w  m ate rji tej polem ika ostra, która się 
na tern skończyła, że K u r ie r  zam ilk ł a K ra j  
po uszach dostał. Sw oją drogą reprezentacja 
nasza nie w ie , którem u Bogu się kłan iać : 
czy nadal pod buławą W indhors ta  pozosta
wać, czy li też ku innemu jak iem u  stron 
n ic tw u  się p rzychy lić . Rząd nie zdeklarował 
się jeszcze, co do postawy sw oje j pa rla 
m entarnej. P rogresyści robią do niego s łod
kie oczy, trudno jednak odgadnąć, czy się 
on na nich, czy też na innem jak iem  s tron 
n ic tw ie  oprze, czy i o ile  z centrum kato- 
lick iem  w  układy w chodzić będzie. Z rac ji 
tej posłow ie polscy do orjentow ania  się 
skazówek nie mają jeszcze i stoją kupką, 
ja k  owce od stada odbite.

Zdaniem mojem, niechby tak pozostali.
Na żadnych przym ierzach n ic nie w yg ra li 
i n ic  n igdy w ygrać nie mogą, n igdy bow iem  
spraw y polskie j wytaczać nie mogą inaczej, 
ja k  pod jakąś firm ą. Dotychczas służyła im  
firm a kościelna, albo pedagogiczna. Jedna 
i druga nie oddała nam usług i na jm nie jsze j.
W  parlamentarnej przeto działalności po
w inn iśm y kupką polską trzymać się na stro-
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nie, p iln ie  s łu ch ać  co s ię  g a d a ,  zab ie rać  od 
czasu  do czasu  w  s to so w n y m  m om encie  
glos ,  dla w y p o w ie d z e n ia  naszego delencla 
C arthago , n ie  w e to w a ć  j a k  w razach ,  k iedy  
bądź  j e s t  sz a n s a  j a k a ś  p rzeg ło so w an ia  
u c h w a ły  d la  in t e r e s ó w  ekonom icznych  s p o 
łe c z e ń s tw a  n a szego  pożytecznej,  bądź  też 
na rażen ia  r z ąd u  na p o rażkę  i ca łą  fo rsę  
dz ia ła lności naszej zw ró c ić  na p o z a p a r la 
m e n ta rn ą  działa lność. To s ię  u n a s  rob i sam o 
p rzez  s ię .  K orzy s tam y  d o sy ć  o b sz e rn ie  ze 
sw o b o d y  o brony  n a ro d o w o śc i  nasze j w  g r a 
nicach  p ra w e m  p rz e p isan y ch .  N a w e t  N ie m 
ców to go rszy .  O b ro n ie  w sz e la k o  takiej 
b r a k  celu w  obec  w yższośc i  cy w ilizac ji  nie
m ieckie j n ad  naszą .  C e lem  n aszy m  m og łaby  
by ć  i-być po w in n a  o b ro na  p r a w  by tu  n ie p o 
d le g łe g o .  P rz y  n im  i p rzezeń  n a ro d o w o ść  
b ro n i ła b y  s ię  sa m a .  Ale cel taki b y łby  n ie 
lega lny .  N ie  w y s u w a m y  go  n a p rzó d  w  o b a 
w ie  M ohab itów  i c e k h a u z ó w ,  co na  całą 
p a t r jo ty c zn ą  robo tę  w  K s ię s tw ie ,  w  P r u 
sach  i na  S z lą sk u  o d d z ia ły w a  u je m n ie ,  s p r a 
w ia jąc ,  że  s ię  o n a  w lecze ,  w le cze  i co ch w ila  
w y d a je  s ię ,  że  s ię  u rw ie .  P rz y d a łb y  się nam  
k toś ,  op b y  do w n ę t rz a  n a szych  tr z ew  s i ę g 
nął i z a ta rg a ł .  U czynił  to był B ism ark ,  ale 
sn ać  nie n a d e r  m ocno ,  b o śm y  odżyli na 
c h w i lę  i po ch w il i  z n ó w  z d rzem nę li .  B ra k  
p o d n ie ty  ! B ra k  ten o d b ija  s ię  szczególn ie  
w  m łodz ieży ,  kończącej w y ższe  zak łady  n au 
k o w e .  B ro n im y  niby n a ro d o w o śc i  a nie d o 
s ta rc z a m y  je j  p racow n ikó w '.  W  epoce  o b r o 
ny  leg a ln e j ,  W ie lk o p o ls k a  na  polu  p iśm ien 
n ic tw a  p o lsk ieg o  i po lskiej n auk i nie w y 
da ła  n ikogo .  C iężka  o d p o w iedz ia lno ść  cięży 
na  tych, co g a rd ło w a l i  p rz e c iw k o  sp isk om , 
s to su n k o m  z E m ig ra c ją ,  n ie legalnej c zy n 
ności : w y g a rd ło w a l i  w y ja ło w ie n ie  g ru n tu  
in te le k tu a ln eg o  w  je d n e j  z dz ie ln ic  d a w n e j  
P o lsk i .  Bodaj by  oni z p iek ła  n ie  w y l e ź l i ! 
N i e j e d n e m u  z n a s  to na  m yś l  p rzych od z i  
i m e  je d e n  by  złe r e p e r o w a ć  chcia ł,  ale w y 
sz l iśm y  z ru ty n y  i dz iś  ju ż  nie w ie m y ,  
z k tó reg o  ko ńca  do rob o ty  s ię  w ziąść .  C h y b a ,  
że — ja k o ś  to s ię  sa m o  zrob i .

P R Z E G L Ą D  P O L I T Y C Z N Y
W  momencie obecnym rozlegają się 

wszędzie hymny na cześć « pokoju » 
Pokój, pokój narodom na ziem i! ».... wo
łano w parlamencie niemieckim i w  par
lamencie włoskim, domagając się kre
dytów i tu i lam — na uzbrojenie. Ta 
zwrotka powtarza się niezmiennie od 
lat dwudziestu siedmiu. Wprowadziło 
ją powstanie polskie, które pobudziło 
w Europie echa rewindykacyjne i wywo
łało widma, groźne dla piastunów w ła
dzy. O widmach łych opowiadał stary 
marszałek JYIoltke w Berlinie, kiedy, 
usprawiedliwiając potrzebę potęgowania 
uzbrojeń, wskazywał na rewolucyjne 

'żywioły i straszył wojną domową. Ró
wnocześnie W ilhelm  II, na bankiecie 
w Królewcu, w szablę brzęknął i wojną 
pogroził. Słowa te sprawiły zdziwienie 
ogólne. Dziennikarze nie umieją ich wy
tłumaczyć sobie, nadają więc im zna
czenia rozmaite, pomiędzy któremi jedno, 
pochodzące .od człowieka, co się chwali 
znajomością sprężyn tajemnych , na 
uwagę zasługuje. « W  cesarzu W ilhel
mie — powiada p. W ł. Olędzki — prze

mieszkuje mistyk i realista , liberał 
i arystokrat, wojak i mąż stanu, naro
dowy gorący patrjota i dynasta, kon
kretny myśliciel i idealista , nie jest 
gieniuszem, ale niezaprzeczenie gicnial- 
nym człowiekiem, więc duch jego często 
rozpina skrzydła, a wówczas nie wiadomo 
nigdy,dokącl popędzi. Królewiecka mowa 
wypowiedzianą została zapewne w chwili 
takiego skrzydeł rozpięcia i dla tego nie 
sądzimy, aby jej szczególniejsze lub spe
cjalne jakie znaczenie przypisywać nale
żało® . Sądzimy przeciwnie, jeżeli bowiem 
j alt kierownik politycznego działu w K u r j . 
Codz. przypuszcza, była ona « nieprze- 
widzianem rozpięciem skrzydeł ducha », 
złożonego z takich, jak  wyżej kontrastów, 
to właściwe dla W ilhelma II miejsce 
byłoby nie na tronie, ale w szpitalu war- 
jatów. Kto wie azali się to nie pokaże 
w końcu ; tymczasem zaś zwracamy czy
telników naszych uwagę na list korespo- 
denta naszego z Berlina, którego pogląd 
na nastrój polityczny wydaje się nam 
zdrowszym, aniżeli tłumaczenie lego 
nastroju za pomocą « rozpinania skrzydeł 
ducha. » Zestawienie danych różnych 
świadczy, że W ilhelm a II trapi żądza 
sławy wojennej. Symptomata, żądzę te 
znam ionujące, przejawiają się bardzo 
wyraźnie i officjalnie i półofficjalnie. Do 
officjalnych należą zaręczenia pokojowe, 
połączone z wydatkami na cele m ilitarne; 
do nieofficjalnych — poruszanie w dzien
nikach sprawy polskiej, wyrzuty czy
nione Rossji za okrucieństwa popełniane 
przez nią na Syberji i Podlasiu, takie 
wreszcie rozprawy, jak ta, którą ogłosił 
tygodnik Gegenwart, wykazująca po
trzebę odbudowania Polski nie w  grani
cach atoli r. 1772. Autor perswaduje 
Polakom, ażeby się zrzekli działów, które 
się Prusom i Austrji z rozbiorów ich 
ojczyzny dostały; przyznaje wszelako, 
że im się za nie należy wynadgrodzenie 
— wynadgrodzenie, które się dać po
winno Polsce za Dnieprem i nad morzem 
Czarnem. Co? — chybaż nam nie pozo- 
slaje co innego, jak czekać na to z zało- 
żonemi ręk a m i? .. Zdaniem naszem, 
odzewy te, będąc symptomatami ogól
nego, politycznego nastroju, mają dla 
nas znaczenie specjalne, to mianowicie, 
że jesteśmy w kombinacjach politycznych 
brani w rachubę. Wiedzmyż o tern 
i baczmy, ażeby z rachuby tej dla sprawy 
polskiej wynikła korzyść. Korespondent 
nasz berliński przewiduje dwa trzy lata 
pokoju na przygotowania wojenne. Nie 
jest to zgoła za wiele dla nas do przy
gotowania się organizacyjnego. A id e  toi, 
Dieu t'aidera..

W ilhelma II moskale spodziewają się 
w  gościnie na manewrach wojskowych. 
Zrazu mówione o manewrach pod Car- 
skiem Siołem, obecnie mówią o tych, 
co się odbyć mają pod Dubnem, gdzie 
w liczbie 150 tysięcy zgromadzą się woj
ska okręgów wojennych kijowskiego i 
warszawskiego i będą się popisywały na 
granicy galicyjskiej. Dzienniki rossyj- 
skie, notując wiadomość o wizycie mło
dego władcy Niemiec, czynią to z akcen

tem brzmiącym tak, jakby wolały, ażeby 
Rossję zaszczyt ten ominął. Objawiają 
nawet nieprzyzwoitość, zamiast bowiem 
witać uprzejmie nadzieję oglądania w y
soko dostojnego gościa, rozpisują się 
o przymierzu z Francją. Now . W rem ia  
stroi czułe umizgi do pana de Freycinet, 
zaręczając, że jak długo i m na czele rządu 
stoi, póty Rossja na Francję z ufnością 
całą liczyć może. W  duchu tym p. de 
Cyon, figura urzędowa, napisał w  N ou-  
velle Revue  artykuł, noszący na sobie 
cechy natchnienia, nadesłanego w ko
percie z Petersburga. Pokazuje to, że 
Moskwa boi się wizyty cesarza niemiec
kiego do tego stopnia, iż w obec niej 
zapomina o najprostszych konwenan
sach dyplomatycznych i, jakby jej na
jazd groził, zasłania się Francją. « Za 
mną Francja stoi ! »... — wołają do go
ścia, wybierającego się z wizytą, patrjo- 
tyczne pisma moskiewskie i moskiewk 
sko-francuskie gadzinówki. Gość jednaki 
mimo to, wybiera się. Może się rozmyśli 
w chwili ostatniej.

W  Petersburgu, jak zawiadamiają, 
w' sferach wysokich gorszy jak zwykle 
zapanował hum or. Na popsucie humoru 
dwie głównie złożyły się przyczyny a 
z tych jedna w Bukareszcie, druga 
w Sofii. W  Bukareszcie parlament za- 
wotowal kredyt na fortyfikowanie punk
tów strategicznych. Minister, zapytany 
o rację, tłumaczył się nie jasno, lecz 
z tłumaczenia jego wynikło, że fortyfi
kowanie się ma na celu zabezpieczenie 
Rumunji przeciwko « przyjaźni» mo
skiewskiej. Niepodobało się to Aleksan
drowi III, tak samo, jak czasu onego 
praprababce jego nie podobała się uchwa
ła sejmu czteroletniego, tycząca się wy
stawienia 100 tysięcy wojska.’

W  Sofii inny do popsucia carowi hu
moru znalazł się powód: sąd nad spisko
wymi, którym dowodził Panica. Że się 
spisek nie powiódł, jest to rzecz wagi 
pomniejszej; zapewne rząd moskiewski, 
któremu chodzi głównie o utrzymywa
nie w Bólgarji fermentu niepokoju, na 
powodzenienie liczył naw et; liczył jednak 
na to, że rząd bólgarski nie odważy się 
kompromitować takiej, jak Moskwa, po
wagi i z aktu oskarżenia pousuwa doku
menty, świadczące, że spisek jest dzie
łom nie Panicy, ale gabinetu petersbur
skiego. Analogiczna zupełnie sprawa 
znajduje się w dziejach emigracji pol
skiej, śród której moskiewskie minister
stwo finansów organizowało szajki fał
szerzy pieniędzy papierowych. Odkryło 
się to w Szw ajcarji; lecz sprawka nie 
uzyskała rozgłosu, na jaki zasługiwała. 
Emigracja polska nie zajmowała takie
go, jak  Bólgarja, stanowiska polityczne
go. Machinacja przeto ministerjalna nie 
wywołała ech oburzenia w opinji pu
blicznej, zwłaszcza, że opinję nastrajały 
organy, pozostające na żołdzie moskiew
skim. W  tym atoli wypadku rzecz się 
ma inaczej. Bólgarja na gruncie kwestji 
wschodniej pełni funkcję kąska łakome
go. Kąsek ów Moskwa już w zębach 
miała — wydarł się jej ; ponownie by go
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pochwycie pragnęła, ale jej w  gębę pa
trzą  A ustrja, Niemcy, W łochy , A nglja : 
podsuw a się przeto ku  niem u krytym  
sztychem , fom entuje zam achy i spiski 
i — Ból garzy rękę jej przyłapali w  kie
szeni. W n e t gazety m oskiew skie pośpie
szyły z podaniem do wiadomości publicz
nej, że S tam bułów 'jest prostym  rzezi
mieszkiem . Spraw y to wszakże nie po
praw ia : w Sofii na ław ie oskarżonych 
zasiada nie Panica ze spólnikam i, ale 
Moskwa z agienlam i swoimi, z agienta- 
m i, którym i są : kanclerze poselstwa 
rossyjskiego w  Bukareszcie, p. llitrow o 
poseł i p. Zinowiew, dyrektor departa
m entu w m inisterstw ie w  Petersburgu  ; 
ks. Dołgoruki i grł. Demontowicz, ktoś 
jeszcze i ktoś jeszcze, słowem w  całym  
kom plecie szajka, działająca pod naj
wyższą ręką tego, co :

« Zmarszczy b rw i i tysiące k ib itek  w  św ia t leci,
Podpisze — tysiąc m atek  opłakuje dzieci,
Skinie — sypią się knu ty  od D niepru do C luw y.
M o carzu !...»

Mocarza tego Bólgarzy przed k ratk i 
sądowre pociągnęli i sądzą go publicznie, 
W’ohec całej Europy. Praw da, że Moskale 
Europę oskarzaja o zgniliznę. Mimo to, 
zawszeć w ypadek ten  m iłym  nie jest, 
zrozumieć więc łatwo powód złego h u 
m oru w ysokich sfer petersburskich.

W  A ustrji rozstrzygniętym  nareszcie 
został, długo pomiędzy Galicją a rządem  
w  zawieszeniu pozostający, spór o spłatę 
długu indem nizacyjnego. W  roku 1848 
indemniżację za zniesienie pańszczyzny 
podjęło się spłacić państw o ; lecz się n a 
stępnie rozmyśliło i zobowiązało się do
płacać dodatki, k tóre na rachunek długu 
krajowego zaliczało. Sejm i delegacje 
galicyjskie protestowały przeciwko tem u. 
Spraw a, kilkakrotnie w  Radzie państw a 
poruszana, weszła nareszcie na drogę 
ugodową, zapewniającą krajow i ulgi nie
jakie i w' tej formie, ku wielkiem u cen- 
tralistów  niemieckich zgorszeniu, zagło
sow aną ostatecznie została.

ROZMAITOŚCI
—  P o la ry  na  polu p ra cy  cy w iliza c y jn e j.—  

D ziennik  f ran cusk i  L e  Monde, p isząc  o o b ra 
du jące j  w  P a ry ż u  te legraf iczno-te lefon icznej 
m ięd zy n a ro d o w e j  konfe ren c j i ,  u s tęp  j e d e n  
p o św ięca  sp ó tz io m k o w i n a szem u ,  p a n u  T. 
O kszy ,  o k tó ry m  tak s ię  w y r a ż a : « W  tein 
o g ro m n e m  dziele  (połączenia  te legra f icznego  
E u ro p y  z A m ery k ą  po łudn iow ą) p raco w a ł  
on z s i lą  woli i ro zum u  i z w ie lk ie m  dla 
in te re só w  i w ie lk ośc i  F ra n c j i  a na  n a jw y ższy  
z a s lu g u ją cem  h o ld  po św ięcen iem . S zc zęś l i
w i j e s te ś m y ,  m o g ąc  m u w  dz ien n ik u  n a 
szym w y raz ić  w d z ięczn ość  p a t r jo ty c z n ą .  » 
Mrło j e s t  z a p is y w a ć  p odobne ,  sp ó ł ro d ak o m  
n a sz y m  u dz ie la n e  św iadec tw a . .

*
*  *

=  P olacy  10 A m eryce . — Z g o d a  (o rgan  
Z w .  N aród .  P o lsk .  w  S t .  Z jedn .) ,  w  n rze  20 
z d. 14 m a ja ,  w z y w a  w sz y s tk ic h  R o d a k ó w ,  
za m ieszk a łych  w  S tanach  Z jed n .  pó łnocne j 
A m ery k i ,  ażeb y  p rzy  rozpo czę tym  obecnie  
u r z ę d o w y m  sp isie  lud n ośc i ,  p o d a w a l i  w ł a 

śc iw e  i p r a w d z iw e  n a z w isk a  n a ro d o w o śc i .
« U ro dz i l iśm y  się  P o lakam i,  p rze to  tak  się 
z a p is u jm y ,  gd yż  je s te śm y  w sz y sc y  P olacy ,  
bez różn icy  p row inc j i ,  — tak z K ró le s tw a ,  
R usi,  G alic j i ,  Szląska, P o z n a ń sk ie g o ,  K a 
szub ,  P r u s  W s c h o d n ic h  lub Z ach o d n ich ,  — 
je s te ś m y  je d n ą  n ie rozdz ie lną  ro dz in ą ,  j e d n ą  
s t a n o w ią c ą  P o ls k ę  i je d n a  tylko dla k ażdeg o  
j e s t  w ła ś c i w a  nazw a  P olak . — W  A m e ry c e  
z a m ie sz k u je  przesz ło  miljon  P o la k ó w ,  ty m 
czasem  w  sp isach  ludności z am ieszczo ną  
je s l  m alozn aczna  l i c z b a ; pochodzi to z tąd, 
że  p rzy  s p i s y w a n iu  ludności n ie  p o d a je m y  
p ra w d z iw ie  naszej na ro do w o śc i ,  a na z a p y 
tanie  z j a k ie g o  j e s t  k ra ju ,  o d p o w ia d a m y  
z P r u s ,  A u s t r j i  lub R o s s j i ; z tego  p o w o d u  
p ra w ie  ca la  n a ro d o w o ść  p o lska  z a p is an ą  j e s t  
j a k o  N iem cy , A us tr jacy  i M oska le .  W ie l u  
z tych ,  co zap is an i  są jak o  N iem cy  luh  Mo
ska le ,  za c iężką  uw ażaliby  dla s ieb ie  k r z y w 
dę, g d y b y  ich kto tak n az w a ł ,  a sam i za 
tak ich  s ię  do sp i su  p od a ją .  »

*

*  *

—  K ongres' s ło w ia ń sk i.— M oskale  noszą 
się- z m y ś lą  zw ołan ia  w  c ią g u  b ieżącego  
je s z c z e  ro k u  k o n g re s u  s ło w ia ń sk ie g o  nau
k o w eg o .  K o n g re s  miałby za zad an ie ,  w y 
bran ie  j e d n e g o  ogólnie l i te rack ieg o  języ k a  
d la  S łow ian  i p o s ta no w ien ie  co do a lfabetu  
og ó lnego .  O d by ł  by  się on w  K ijo w ie ,  P r a 
dze  lub B e lg radz ie ,  o b ranym  j e d n a k  został 
s tan o w czo  K ijó w .  P u n k ty  p ro g r a m o w e  
p rzeczą  n a u k o w y m  rzekom o ceioin k o n g r e 
su ,  o s łan ia ją c  cele p o li tyczne .  R u s iń s k ie  
D ilo  d a je  tej n iedorzeczne j m yś li  s ta n o w c z ą  
o d p ra w ę  i sądzi ,  że  k o n g re s  podobny , ażeby  
m ó g ł  m ieć  znaczenie  p ra k ty cz n e ,  m u s ia łb y  
p rz e d ew szy s lk ie m  p o ru s z y ć  s p r a w ę  d e s p o 
tyzm u ro s s y j s k ie g o ,  du szą ceg o  u  sieb ie  
w  d o m u  S ło w ia n  i z a b ra n ia ją c e g o  R u s in o m  
u p ra w ia n ia  l i te ra iu ry m a ro  do w  e j .

*
*  *

—  K s. b iskup S lro ssm a yer  w  kw estji p ra 
w osław ia . —  C iek aw y m  j e s t  list ks .  S t r o s s -  
rr iayera do au to ra  dzieł kato lickich  P i e r l i n c a ,  
w y s to s o w a n y  do tego  o s ta tn ieg o  z o k a z j i  
p rzy s łan ia  k s .  b iskupow d osta tn ie j  p racy  
p. t'. : a P apes et T sarsn . Dzieło to t r a k tu je  
o zb liżen iu  kościoła p r a w o s ł a w n e g o  do k a 
to lickiego. L ist  ks .  S t r o s s m a y e ra  o p ie w a  : 
« N a jse rd ec zn ie jsze  p o d z ię k o w a n ie  za p r z y 
s łan e  mi dzieło ! C zy ta łem  je  z u w a g ą ,  j a 
kiej w y m a g a  p rzedm io t  tak  w aż n y  i c ie k a 
wmy. Załączam przy  tern m o je  z a p a t ry w a n ie  
na n aw ró c e n ie  się n a ro d u  ro s sy js k ie g o  do 
w ia ry  katolickiej i zb liżen ia  się o bu  k o śc io 
łów , w s c h o d n io - p ra w o s ła w n e g o  i r z y m s k o 
kato l ick iego . Ś ró d  zb liża jący ch  s ię  w y p a d 
k ó w , k tó re  z d op uszczen ia  bożego  z p e w n o 
śc ią  n ade jdą ,  cały n a ró d  ro s s y j s k i  będzie  
s ię  s ta ra ł  o zrzucenie  z s ieb ie  j a r z m a  a ry s to 
krac j i ,  będzie  dążył do w o lnośc i ,  o pa r te j  na 
roz u m n y ch  i sp ra w ie d l iw y c h  u s ta w a c h ,  ja k a  
d la  rea lnych  po trzeb  k r a j u  j e s t  n ieodzow nie  
po trzebną .  R ó w n o cześn ie  w y p a d k i  p rzew o 
dy w a n e  o b ud zą  w  na ro d z ie  ro s sy js k im  
p rz ek o n an ia ,  że w o ln o ść  n a ro d o w a  b e z  
au to n o m ic z n e g o , n ieza w is łeg o  i w o ln ego  
kościo ła  j e s t  zu pe łn ie  n iem ożliw ą .  T ak  sam o 
n ie ty lko d ynas t ja  ro s s y js k a ,  ale  i inne  czyn
niki, w p ły w a ją c e  na  los k ra ju ,  p rz y jd ą  do 
p rzeko nan ia ,  że kośció ł  w ła d z y  p a ń s tw o w e j  
pod leg ły  i przez n ią  u c iśn io ny  j e s t  zup e łn ie  
b e z w ła d n y m  czy to w  sk u teczn y m  p o p ie r a 
niu dynast j i ,  czy to w  w sp o m a g a n iu  u s ta w ,  
in s ty tucy j ,  d ążeń  i w  ogóle  c a łe g o  s p o łe c z 
neg o  s tan u  k ra ju .  G dy  te oba  p rz eko nan ia  
raz  się o b jaw ią ,  w te d y  u w y d a tn i  s ię  także 
inne  p rzek on au ie ,  m ian o w ic ie  to, że R o ss ja

m us i  s ię  p o jed n ać  z kośc io łem  zachodn im , 
ab y  w  ś w ię te m  i s w o b o d n e m  p o je d n a n iu  
zna leść  źród ło  tej p łodności,  j a k i e g o  k o -  
śc io łow i ro s sy js k ie m u  dotąd  n ie  s t a j e . —  
W s z y s tk o ,  co teraz, m ój uk o ch an y  brac ie  
w' ChrysLusie, m y obaj ro b im y , a j a k o  trzeci 
w  sp ó łce  n asz  do b ry  d ru h  W ło d z im ie rz  
S o ł o w ib w  (1), w sz y s tk o  to j e s t  dop ie ro  p o 
czą tk iem , k tó ry ,  g d y  s to so w n y  czas  n a d e j 
dzie ,  p rz y  pom ocy B oga  do jdz ie  do ro zw o ju ,  
ab y  o s ięg n ą ć  św ię te  p o je d n an ie ,  p łynące  
z s e rca  n a sz e g o  P a n a  i s tw ie rd z o n e  je g o  
k rw ią  w ła sn ą .  »

*

*  *
=  P olacy a B ó lg a rzy .  — G aze ta  bó lg a r -  

sk a  Sw oboda  a za nią inn e  p ism a  p o w ta rz a ją  
lis t  n a s tę p u ją c y  : (2) — «Za p o ś red n ic tw em  
ko lo n j i  p o lsk ich  w  Sofii, S zum li  i W a r n i e  
o t r z y m a łe m  na rzecz  do tk n ię ty ch  n ie u ro d z a 
j e m  ludnośc i  n a szeg o  k r a j u  k w o ty  : 300, 
400, 500, 125 i 514 f r a n k ó w .  J a k k o lw ie k  
s to k ro ć  sz c z ę ś l iw sz y m  je s t  ten , k tó ry  d a j e — 
g d y ż  dać  m oże, niż  ten, k tó ry  ofiarę  p r z y j 
m u j e —  g d y ż  j e s t  w  po trzeb ie ,  w  tej je d n a k  
chw il i ,  o d b ie r a ją c  p o w y ższe  d a ry ,  p rz y z n a ć  
m u s z ę ,  że czu ję  s ię  n iez m ie rn ie  sz c z ę ś l i 
w y m .  S n a ć  g ło s  nasz  sk ro m n y ,  o pom oc 
w o ła jąc y ,  z w ró c o n y  do s e rc  sz lache tny ch ,  
nie p rzeb rzm ia ł  bez echa ,  lecz odb ił  się 
o m u ry  Sofii, Szum li i W a r n y  i znalaz ł  o d 
d ź w ię k  w  se rca ch  zacn y ch  R ó lg a ró w  — 
cześć  W a m  za to ! C ześć b o h a te ro m  z p od  
S l iw n icy ,  z k tó rym i h is to ry c zn e  łączą nas 
d z ie je !  P o m o c ,  z k tó rą  p ośp ieszy li  s z l a 
chetn i  B ó lg a ro w ie ,  w z m a c n ia  w ę z ły  naszej 
sym p a t j i .  D ług  n ie w y g a s łe j  w dz ięczno śc i ,  
k tó ry  zac iągam y ,  n iecha j będz ie  zad a tk iem , 
że sp o łec zeń s tw o  n asze  w  k ry ty czne j  chw ili  
(k tó ra  oby  od W a s  by ła  da lek ą  !) n a w z a je m  
p ośp ieszy  sz lach e tn ym  B u łg a rom  z pom ocą.  
W a s z e  ofiary zaznaczy ły  w y m o w n ie  spó l-  
ność  w sz y s tk ic h  n a ro d ó w  w  chw ili  n i e 
szczęśc ia  b liźn iego ,  s to so w n ie  do zasad ,  
w y g ło sz o n y c h  p rzez  Z b aw ic ie la  św ia ta  i 
o tar ły  nie je d n ą  łzę ze zbola łego  g ło d e m  
oblicza na po ży tek  d la  naszeg o  s p o łe c z e ń 
s tw a  i na  ch w a łę  dla n a ro d u  b ó lg a r sk ieg o .  
T em i uczu c iam i p rze ję ty  K o m ite t  cen tra ln y  
ra tu n k o w y ,  sk łada  n in ie js zem  sz lach e tn ym  
B ó lga ro m , zac n e m u  p re fek to w i w a rn e ń sk ie -  
m u , k tó ry  tak  dzie ln ie  w s p ie r a ł  k o lo n ję  
p o lską  w  je j  u s i łow an iach  n ies ien ia  p om ocy  
n ieszczęś l iw ej b rac i  i ko lon jo m  p o lsk im  
w  Sofii, Szum li i W a r n i e  za icli sku tecz n e  
dz ia łan ie  około sz lac h e tn eg o  dzieła n ies ien ia  
pom ocy n ieszczęśc iem  d o tk n ię ty m  — w y 
razy  czci i n a js zcz e rsze j  podzięk i .  — L w ó w ,  
28 kw ie tn ia  1890. — M o c h n a c k i, p rezy d en t  
m ias ta  L w o w a  i p rze w o d n icz ący  c e n t r a ln e 
go k o m ite tu  r a tu n k o w e g o .  » — Do s łó w  tych 
d o da ją  B ó lg a rz y  od sieb ie  s e rd ecz n e  z a 
p e w n ie n ie  p rzy jaźn i  d la  n a ro d u ,  k tó reg o  
p rzesz ło ść  j e s t  d la  nich b og a tą  ska rb n icą  
nauki d z ie jo w e j .

*
*  * :

=  W ieczorek  Szew czenk i. — Młodzież r u 
s k a ,  k sz ta łcąca  s ię  w  u n iw e rs y te c ie  J a g i e l 
lo ń sk im ,  uczciła dnia 6 m a ja  u ro c z y s ty m  
ob ch o d em  p a m ię ć  n ie śm ie r te lneg o  p ie w c y  
R u s i ,  je j  na j lep szeg o  syna, apos to ła  « p r a w 
dy, n auk i  i miłości ch rz e śc jań sk ie j .  » Całość, 
w iec zo rk u ,  w  k tó ry m  udzia ł  licznie p ub licz 
ność  k ra k o w s k a  w zię ła ,  odznaczyła  s ię  p o d 
n ios łym  n a s t ro je m .  K ra k o w ia n ie  mieli s p o 
sobno ść  poznan ia  s ię  z n a jw y b i tn ie j s z y -

(1) Rzecz tę  w y jaśn ił1 nasz ko responden t p e te rsb u r
ski w  poprzednim  «W . P. Slowat» num erze.

(2) Do listu  tego  odnosi się zamieszczony poniżej? 
k om unikat T ow arzystw a polskiego, w  Sofii.
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mi przedstawicielami ukraińskiej muzyki, 
z 'kompozycjami Łysenki, Niszczyńskiego i 
W achoian ina .  Liczne telegramy, nadeszłe 
w  czasie wieczorku do ruskiej młodzieży, 
odczytał zgromadzonej publiczności prezes 
a Akademicznoj Hromady » pan N aw rocki.  
Obchód ten był drugim z kolei, jaki święciła  
młodzież ru ska  na ziemi krakow skie j.

*

* *
=  Skazani. — P ism a pe tersbursk ie  p o 

dają za gazetą Finland  wiadomość, że cz te
rech talm anów , czyli, prezesów se jm u  fin
landzkiego, udało się do P ete rsbu rga  w celu 
przedstawienia carowi niepokoju, jaki o g ar
nia mieszkańców Finlandji z powodu n a 
paści na autonomję k ra ju  dzienników ros-  
syjskich. Car nie przypuścił ich przed obli
cze sw oje .

*
* *

=  D enuncjacja. — Na co, j a k  na co, ale 
na brak  donosicieli Rossja  użalać się nie 
może. Służy je j  w k ie runku  tym dziennikar
stwo. Musie. W iedomosti piórem korespon 
denta sw ego taki wyszykowało donos:
« W  Berdyczewie spotkałem pewnego inży
niera, naczelnika dystansu, który nawet 
z rossjanami mówi po polsku. W  ogóle od 
Kozietyna do Brześcia i dalej do W ilna  cały 
personel d róg  południowo-zachodnich jes t 
polski. Mówiono,mi, że na przeszłorocznej 
wystawie  rolniczej w W iln ie  napisy pod 
okazami były polskie. I to w  W iln ie ,  gdzie 
rezyduje  g r ł . -g u b e rn a to r .  W  ogóle życie 
dla rossjanina je s t  tu (w Brześciu) niezbyt 
przyjemne. Jeśli je s t  żonaty, w rodzinie 
znaleść może p o c iec h ę ; kaw aler  może 
umrzeć z nudów, polskie towarzystwo je s t  
dlań zamknięte. Katolicy nie przy jm ują  a a -  
TYBL-spółkolegów-Jtolejowyci: p rawosław  
nych. Inżynier katolik najm uje  robotników  
tylko polaków. W y b ó r  taki odbija się na 
zdrożeniu płacy robocze j. W y n ik a  ztąd, że 
kasa dróg  żelaznych, chociaż bezwiednie, 
podtrzym uje  ludność nie rossyjską, lecz 
polską. » Jeżeli tam moskalom tak źle — 
czemuż nałażą do P o lsk i? . . .

*
* *

—  Dobrodziejstwa edukacyjne. — Donie
śliśmy niedawno, że w  Lublinie moskale 
zamknęli trzy pensje żeńskie. Obecnie los 
ich podzieliło jeszcze dwie. Pozostaje jedna .  
Równocześnie, w instytucie agronomicznym

uławskim , podniesionym na stopień aka- 
emii rolniczej, zakazano w  b. r. szkolnym 

przyjm ow ać now owstępujących słuchaczy. 
Zakaz ten je s t  zagadkowym . W e d łu g  G raż- 
danina  ma on znaczyć zapowiedź zamknięcia 
■szkoły. Los podobny spotkał i akadem ję 
rolniczą Pio trowską pod Moskwą, w  której 
miało miejsce zapoczątkowanie ostatnich 
rozruchów  studenckich.

*  • 
*  *

—  Zaprzeczenie. — W  nrze poprzednim 
pism a naszego podaliśmy, za o rganem  m i 
nisterstwa oświaty, wiadomość o podanym  
przez m inisterstwo sp raw  w ew nętrznych  do 
rady państwa projekcie, tyczącym się u tw o
rzenia w Królestwie gubern ji  C h e łm sk ie j . 
W arsz. Dniewnik  zaprzecza temu, n az y w a
jąc  wiadomość « starą myślą ».

*
*  *

=  Jubileusz w perspektywie. —* Podczas ,  
kiedy my zamierzamy uczcić pamiątkę k o n 
stytucji 3 maja, w  Rossji,  z powodu zb l iża 
jącej się (r. 1893) rocznicy stuletniej p r z y 
łączenia Podola do Rossji czynione są, ja k  
upewnia G ratdanin, przygotowania do nad 

zwyczaj św ie tnego  obchodzenia jubileuszu. 
P ro jek t  został już  nakreślony. Ma być w y 
dana książka pam iątkow a.

*
*  *

=  S ta ty s ty  ka pism  p o  jo d y  cznychwe F ra n 
cji. —  Obecnie wychodzi gazet codziennych 
i pism perjodycznych we Francji 4,961, — 
z których 1,871 w Paryżu, 60 pism więcej 
jak  w r. z., to j e s t ; finansowych 210, w  ro
ku 1889 było 177 ; politycznych 157, w  r. z. 
130. — Na prowincji liczba czasopism p e 
rjodycznych zm niejszyła się : w  r .1889 w y
chodziło 3,800, obecnie 3,090, w  tej liczbie 
1,523 politycznych: 1,020 republikańskich 
i 503 monarehicznych.

*
*  *

=  Z e  sfery  m łodzieży krakow skiej. — 
Z przemówienia prezesa « Czytelni a k a d e 
mickiej » w Krakowie, akademika G rzybow 
skiego , na uroczystości otwarcia nowej 
« Czytelni », w ypisu jem y co następuje :

« Stanowisko młodzieży polskiej i obo
wiązki jej względem narodu, pozbawionego 
bytu politycznego, podległego nie jednem u, 
ale trzem panom, zupełnie są odmienne, niż 
każdej i n n e j ; życie w ięc  nasze odrębnym 
musi iść torem, a dążyć do utrzymania po
czucia jedności narodow ej,  bez względu na 
dzielące nas granice. Młodzieży narodów 
wolnych i szczęśliwych łatwiej można w y 
baczyć zapał cila u łudnych haseł ogólno
ludzkiego dobra, chęć reformowania spo 
łeczeństw  całego świata, przenoszenia inLe- 
resów  jednej klasy nad dobro całego narodu. 
Oni silni i wolni,  wolności swej tylko bronić 
muszą. My jej nie mamy, nie inamy-na teraz 
i «ił i środków  do jei zdobycia. W ię c  choć 
nie chcemy zasklepiać s ię ,  lub chińskim 
m-u rem od ś.wiafa oiłgrauząć, chce chcemy 
iść z postępem czasu, zawsze należy nain 
kroczyć z okiem w  nasz cel ostateczny 
utkwionem, zawsze i wszędzie baczyć, czy 
praca nasza Polsce na pożytek wyjdzie — 
o ojczyźnie przedew szystkiem , a potem 
o ludzkości myśleć.

« Ojcowie nasi na ostrzach szabel rozno
sili s ław ę imienia polskiego, k rw ią  i życiem 
składali haracz ojczyźnie, pieśnią bojową 
protestowali przeciw zagładzie narodu. Dziś 
— czasy inne, ojcowskiej karabeli chwytać 
nam  nie wolno, bo dłonie jeszcze  za słabe, 
a nacisk wroga zbyt ciężki, zbyt silny. W  po
łożeniu takiem, ja k  nasze obecnie, lekko
myślnością co najmniej trwonić siły na sza
motanie się w  reformowaniu obcych, — 
zbrodnią siać nienawiść społeczną w  naro 
dzie, gdy wszystkie sdy skupić należy, — 
niekonsekw encją wywodzić żale nad apatją 
młodzieży, nad brakiem zapału dla haseł 
ogólnych, a gasić jednocześnie patrjotyzm, 
interesem lub sympatją wiązać się z o j
czyzną.

* My młodzi jesteśm y i młodymi być ch c e
my, drogę naszą ożywimy ogniem i zapałem 
serc młodych, wywieszamy śmiało i o tw ar 
cie sz tandar narodowy, żywiąc dla Polski 
bezgraniczną miłość i poświęcenie. Młodzi 
je s teśm y, możemy więc zbłądzić, — ale s to 
kroć lepiej, aby winą naszą był zbytek za 
pału, niż b rak  w iary  w  przyszłość narodu, 
zimny, bezduszny racjonalizm, zrzekanie 
się p raw  nam przynależnych ! »

*

*  *

NADESŁANE.

=  Z  K ary na Syberji. — Czarna księga 
zbrodni, ustawicznie popełnianych przez 
rząd carski, zwiększyła się o je d e n  d r a m a t ; 
s trony jej zmazane zostały now ą plam ą 
k rw aw ą,  a historji przybył fakt jeden , ja sno

dowodzący, jaką  zakałą ludzkości są deieje 
caratu moskiewskiego, który w  coraz to 
nowe ozdabia się blaski czynów ohydnych.

Dnia 6/18 listopada 1889 r. wymierzono 
sto uderzeń palką Nadziei Konstanlynównie 
Sygidowej,  zesłance politycznej w  Karze, 
za to, iż doprowadzona do rozpaczy barba-  
rzyńskiem postępowaniem komendanta wię
ziennego, uderzyła go w policzek.

Trudno sobie wyobrazić męki i udręcze
nia okropniejsze od tych, jak ie  znosić m u 
szą rossyjscy zesłańcy polityczni. To, co 
mistrz Słowacki w «A nhelhm » w  całej 
grozie i okrucieństw ie przedstawił, je s t  
tylko bladem odbiciem rzeczywistości. N i
gdy natura ludzka i umysł służalczy nie 
wysilał się nad wynajdyw aniem  dolegliw 
szych tortur.; nigdy okrucieństwo i zakamie- 
niałość serca nie dochodziły do większego 
odrętwienia wobec własnej ohydy; nigdy 
żaden fanatyzm nie wyprow adzał na arenę 
większego zasobu podłości i zaślepienia, jak  
w  Syberji,  gdzie rolę dozorców nad więźnia
mi spełniają kaci, sługami zaś owych katów 
są ślepe narzędzia w ręku zwierzchników, 
bezrozuinni wykonaw cy srogich wyroków.

Syąidow a, po spełnieniu swego czynu, 
została skazaną na tę haniebną karę. Z ( ro 
wie skazanej było tak nadwątlone; iż nale
żało ją  poddać troskliwej pieczy w szpitalu, 
nie zaś myśleć o wykonywaniu wyroku. 
Ta jedna  ju ż  okoliczność, że kobieta tak 
słaba, zmuszoną była rzucić się na swego 
tyrana, świadczy o okrucieństwie do zo ru ją 
cego j ą  kata. Lekarz więzienny zaopinijo- 
wal, iż przy obecnym stanie zdrowia w y
miar kary  na skazanej je s t  niemożliwym 
i że najprostsze uczucie ludzkości nie po
zwala pastwić się nad chorą i znękaną. Gdy 
jednak  zdanie lekarza nie zadowolndo ko
mendanta, który czemprędzej chciał zemstę 
sw ą  na bezbronnej w ywrzeć, zapytano w P e 
te rsburgu. W ładze  w Petersburgu  wyrok 
potwierdziły.

Zbito tedy niemiłosiernie nieszczęsną ko
bietę, która w  dwa dni po tych torturach 
ducha wyzionęła.

Pozostali w  Karze więźniowie tak śm ier 
cią Sygidowej zostali przejęci, iż postano
wili s ię .o t ru ć ,  aby uniknąć męczeństwa. 
Truciznę zażyło osób 17. Syinptomata o t r u 
cia dostrzegli dozorcy i zaczęli ra tow ać 
nieszczęśliwych, dla p ięc i i  jednak  ofiar 
ratunek okazał się spóźnionym. Zmarli: 
Boboehow, J. W .  Kalużny,, Marja W a s i-  
Ijewna Kalużna, Nadzieja Swirnicka i Marja 
Paw łów na Ko-walewska.

Tak skończył się ten straszny dramat, wy
wołany barbarzyństwem  carskich siepaczy. 
Niezatarte zostawi on po sobio ślady w d z ie 
jach  zesłańców politycznych.

S P R i W Y  E M I G R A C Y J N E

T o w a r z y s t w o  H i s t o r y c z n o - L i t e r a c k i e  

Spraw ozdanie  (broszura).
T ow arzystwo po d. 1 kwietnia r. b. liczy 

członków : dobroczyńco^  5, honorowych 3, 
zwyczajnych 52, koresp. 7, ogółem 67. 
Skład Rady pozostaje ten sam co w r. z. Na 
posiedzeniach miesięcznych wygłaszali o d 
czyty pp. J .  Kallenbach, F . Michałowski, 
L. Gadon i J. Bartkowski. Na posiedzeniu 
dorocznem 3go maja p. J .  Kallenbach od 
czytał pracę « O Sebastjanie Klonowskim » 
( cz y n ie  o Klonowiczu? zap. Red.) Bibljo- 
teki przyrost w ynos i:  dzieł 176 w 315 to-



8 W Ó LNE POLSKIE SŁOWO

mach, broszur 163, zeszytów 150, m ap 3. 
Dochód fr. 17 017 14, rozchód fr. 15.617 97. 
N a  konkurs  przed dw om a laty og łoszony: 
« Opracowanie monogruficzne (oparte na 
wyczerpującem  zużytkowaniu  w ydanych 
dotychczas m aterja łów ) dowolnie obranego 
p rzedm iotu  z zakresu  historji stosunku po
litycznego między L itw ą a Polską od r. 1386 
do 1569 » — nadesłano dw ie p rac e :  ( (P o 
w stan ie  S w id ryg ie lły» i ( .Podczas Unji 
k rew skie j  » ; obydwom przyznano nagrody 
— pierwszej autorem je s t  dr. Anatol L e 
wicki, prof. uniw. Jagieł .,  drugiej dr. F e 
liks Koneczny. Na konkurs  następny Rada  
Tow arzystw a wyznacza zadanie nas tępu
j ą c e : « P lany  wojny  tureckiej W ła d y s ła 
w a  IV i jego  s tosunek do Kozaczyzny, ze 
szczególnein uwzględnieniem stanowiska 
tego króla w obec  Unji i Schyzm y.» P raca  
Obejmować ma nie mniej j a k  10 ark. druku. 
N agroda fr. 1,800, mogąca być podzieloną 
na dwie, fr. 1,200 i 600. Termin podania: 
15 lutego 1892 r. pod adresem, bądź G ene
ralnego Sekretarza Akademji Umiejętności 
w  Krakow ie, bądź Sekretarza T ow arzystw a 
Historyczno-Literackiego w Paryżu (6, quai 
d ’Orleans).

*
* *

T o w a r z y s t w o  P o l s k i e  W z . P o m . w  S o f i i .

S o fia , 7  m aja 1890 .
Do Sz. Redakcji W. P . S łow a  w  Genewie.

Szanow na Redakcjo !
Podpisany  Zarząd Tow arzystw a nasze

go ma zaszczyt upraszać o pomieszczenie 
W swych lamach następujących w yrazów  : 

S taraniem  T ow arzystw a Polskiego W z a 
jem nej pomocy w  Solii, zebrano na korzyść 
zgłodniidych braci w Galicji sum ę 1,645 f r . , 
tak od rodaków, jako  też Bułgarów  i cudzo
ziemców zamieszkałych w Sofii, B e lg ra d - 
czyku ,  K ustend ilu ,  S liw nie ,  Nikopoli i 
Szumli.

Suma ta została przesłaną do rozporządze
nia Komitetu centralnego ra tunkow ego we 
L w ow ie  na ręce W .  Edm. Mochnackiego, 
P rezydenta  miasta Lw ow a,  a mianowicie 
w yekśped jow ał p. Al. Tomicz, skarbnik  
Tow arzystw a Polskiego w  S o f i i :
W  dniu 10 m a r c a ................................. 300 fr.

» 20 m a r c a .................................  400 »
» 30 m a r c a .................................  500 »
» 6 m a j a ...................................  320 »

Z Szumli delegat pan St. Ja rm und  
w  dniu 2 k w ie tn ia ............................... 125 »

Razem 1645 fr. 
Odpis szczegółowy imion ofiarodawców 

został również z ostatnią przesyłką Komite
towi ra tunkow em u przesłany.

Mamy nadzieję, że wyrazy powyższe zna j
dą miejsce w W aszem  szanownem piśmie 
i posłużą nam za moralne pokwitowanie 
w  obec tych, którzy nain sw oje ofiary p o 
wierzyli.

' Z uszanowaniem.
Zarząd Tow arzystw a Polskiego W zajem ne j 

Pomocy w  S o fi i : 
P rzewodniczący, B . Anc. — Zastępca P rz e 

wodniczącego, (nieobecny). — Skarbnik ,  
S t.  Tomicz. — Za Bibliotekarza, I lip . S ka 
wiński. —  Sekretarz ,  M. Woronowicz.

*
* *

S p r a w o z d a n i e  z czynności Biblioteki 
polskiej w Rum unji za r. 1889. Mimo wciąż 
uszczuplającej się liczby rodaków  w  ogól
ności, zwłaszcza mogących lub chcących 
korzystać z biblioteki, zawsze znalazło się 
jeszcze 39, którzy w  ciągu r. b. przeczytali 
985 dzieł, nie licząc czasopism. Tak sam o

stan finansowy instytucji je s t  zadowalnia- 
jRcy -

Dochód : składki 39 członków, z których 
15 uw oln ionych  od taksy fr. 253.50, dochód 
z funduszu żelaznego 769, dochód nadzw y
czajny 1 6 .3 0 ;  razem fr. 1 ,038.80.

R o z c h ó d : zakupiono książek i czasopism 
za fr. 339 .45 , oprawa książek 93 f r . ,  po
mieszkanie , opał i światło  420, porto listów 
i paczek 58.85, rozchód nadzwyczajny 22.50, 
do żelaznego funduszu dano 51 f r . ,  na r a 
chunek d ru k u  książki pam iątkowej 54 f r . ,  
razem  fr. 1,038.80.

F undusz  żelazny na r. 1890 wynosi 7,500 
f ranków , ks iążn ica -zaś  składa się z 4,770 
tom ów .

J a k  zaw sze tak i w r . b .  szczególną opieką 
otaczało Bibliotekę dziennikarstwo nasze. 
R edakc je  : Tygodnika i l lustrowanego , W ę 
drow ca,  S łow a, Gazety świątecznej,  Roli, 
Dziennika dla wszystkich, Przyjaciela zw ie 
rząt, W ieczo rów  rodzinnych, P raw dy ,  A te 
neum , Kroniki rodzinnej, Muchy, Gazety 
N arodow ej,  Muzeum, Zgody (z Ameryki),  
Gońca i Iskry, przysyłały sw e czasopisma 
gratis  (3 za zwrotem p o r ta ) ; zaś za pół ceny: 
Kłosy, Biesiada literacka, P rzegląd  ty g o 
dniowy, Głos, P rzegląd pedagogiczny, Kur- 
j e r  Lw ow sk i,  oraz dzieła nakładow e k s ię 
garń  w arszaw skich .

Takie postępow anie stoi wyżej nad wszel
kie podziękowania banalne. Jes t  to ofiarność 
płynąca z poczucia obowiązków obywatel
skich w  najszlachetniejszem tego słowa 
znaczeniu. To też z całą ufnością zwracamy 
się do p ra sy  naszej, aby nas poparła  w  ro 
ku 1890, w którym Biblioteka polska w Ru- 
m unji św ięcić  będzie 25 rok swego is t 
nienia. W  m iejsce zwykłych obchodów 
ju b i leu szo w y ch  zamierzamy w ydrukow ać 
książkę pam iątkową, -zawierającą kronikę 
biblioteki, oraz artykuły  literackie, o które 
p rzedew szys tk iem  opiekunów naszych a p o 
tem każdego oceniającego należycie znacze
nie tej insty tucji  upraszamy.

Ja s sy ,  25 grudnia 1889 r.
Z arząd  Biblioteki polskiej w  R u m u n ji :  

P rezes  Dr. J. Ł ukaszew ski; — członkowie:- '
ks. B . Chw ała , Dr. L ippe, A . Gąsiorow-
s k i , E . Beldowicz.

*
* *

S p ra w o z d an ie  z odbytego dnia 24 maja 
koncer tu  na dochód Czytelni, dla b raku  miej
sca odk ładam y do nas tępnego numeru.

BIBLIOGRAFICZNE ZAPISKI

N a  P r z e b ó j , powieść, przez Maryę Szeligę 
(K raków , nakl. dwutygodnika Św iat). Znana 
i cen iona au to rka  bardzo udalnie skreśliła 
ob razek  św ia ta  s tudenckiego w  niewieściej 
onego po łow ie .  Malowała z natury  z gorącą 
dla uczących  się kobiet sympatją .  Studentki, 
Polki zw łaszcza ,  powinny byćje j wdzięczne 
za ob ronę  ich sp ra w y  przed opinją publicz
ną, nie m ogącą  się je szcze  oswoić z uczącą 
się na serjo  kobietą.

---------------------  ■ g y g x s -  ■■ — 1—

NEKROLOGJA

L u d w ik  Graven , weteran  w ojsk  polskich 
z r .  1831 , zmarł na W ęg rzec h  w  Deregnyó. 
P is m a  w ęg ie rsk ie  z wielkiemi o nim mówią 
p o ch w a łam i.  P rawdopodobnie  nieboszczyk 
nosił  nazw isko  przybrane.

t
A lo  iza K izeł z domu Dobrzańska , żona do

zorcy więziennego we Lw owie, znana z przy
sług ,  jakie oddaw ała  więźniom politycznym 
r . 1846, zmarła w  Kołomyi.

t
A n d rze j B ukow ski, bra t zamieszkałego 

w  Sztokholmie czcigodnego Henryka B u 
kowskiego, zm arł w  I rkucku  na Syberji.

f
A nton i Ś w ieży , gorliw y obrońca n a rodo 

wości polskiej na Szlązku, zm arł w 62 roku 
życia w Zebrzydowicach.

-L1
A nastazja  z Jełowickich Dzieduszycka, 

zdolna p isarka , zasłużona na polu pedagogji 
narodow ej,  r. 1863 dotknięta u tratą mienia, 
ur.  1842, zm arła  dnia 15 maja w Poznaniu, 
w zakładzie dla chorych umysłowo, pozo
stającym pod dozorem Sióstr  miłosierdzia. 
P ra ce  i zasługi jej s taw ią  j ą  obok Tańskiej 
i Ż m iehow sk ie j .

-LI
W alenty Kowalówlta., dyrek tor  szkoły m ę

skiej imienia K onarskiego, członek zarządu 
Tow. pedagogicznego i komitetu kolonji w a
kacyjnych, jeden  z najlepszych nauczycieli 
ludowych i najgorl iwszych szerzycieli o św ia
ty, zm arł nagle d. 28 kwietnia w e Lw ow ie.

t
Leon Juszczakiewicz, a r tysta  malarz, były 

żołnierz legjonu polskiego na W ę g rzec h ,  
zm arł d. 27 kwietnia w  C arnarvon w  Vvialj 
(w Anglji).

Odpowiedzi od Redakcji.

A uto ro w i w ierszy p. t . : « N aprzód)), ((Bracia tu 
łacze », « Pobudka)) i « W  chw ili w zburzenia ». Dużo 
zapału , dużo dobrych chęci i dtiż'oLd)łędów p.rżlH w Irp ' 
w ersyfikacji. Dla ty ch  osta tn ich  w iersze d rukow anem i 
n ie  będą.

P . A . S . w l\u s \c iu k u . — N ie m am y żadnych z bar. 
H irschem  stosunków . W szelakoż stosow nie do życze
nia ko respondencje  przesłaliśm y.

K arlsruhe. — P rzesłaliśm y do Zarządu, k tó ry  sz. 
obyw atelom  odpow ie.

Syrop Analgesique
p r z e z  A . G R A S S E .

Przyrządzony ze skutecznie działającej rośliny  :

Statice-Brasiliensis i Cestrum-Parqui
Uśmierza bóle D ysm enorrhee  (choroby  kobiece). 

U śm ierza boleści kurczow e macicy (u terincs) i sacro- 
lom laires  dziecięce. Doświadczenia rob ione w  ty m  
celu w  szpitalach, w ykazały  skuteczny rezu lta t. Śro
dek ten  n ie je s t szkodliw ym  naw et k iedy  stan  orga
nizm u oddechu i cy rku lacji k rw i je s t zaatakow any , 
w  ogóle ta k  dla m atek  jak o  też d la dzieci.

Uśmierza także bóle rznięcia w  żołądku.
Liczne św iadectw a przesłane au to ro w i przez p ie r

wszorzędnych d ok to rów  .m edycyny, po użyciu tego 
syropu, zasługują na pow szechną li w agę św ia ta  m e
dycznego.

Sprzedaje się u  p>. A GARD, 3^8, rue  St. M artin ; 
w  aptece p. MEISTERM ANN, 213, rue Saint-Plonoró 
i w e  w szystkich znaczniejszych aptekach.

Cena 5  fr. za bu te lkę  i 3  fr. za pó ł bu te lk i.

A utorów  i w ydaw ców , k tó rzy  by życzył 
sobie zaw iadom ień lub  w zm ianek bibliograficznych 
o p racach i w ydaw nictw ach  sw oich , upraszam y 
nadsyłać takow e fra n co  do redakcji — po je d n y m  
egzem plarzu dla zaw iadom ien ia, po tr \y  dla 
w zm ianki bibliograficznej.

Le gerant-pyóprietaire  : A . R E IF F  

P a r y ż .—  Druk. polska!; A ,  Reiffa 3, rue du Four.


